


Giętkie i n ietłukące się  
szk ło . W Niemczech wyprodu­
kowano pewien gatunek szkła, 
które pod względem posiada­
nych właściwości można śmia­
ło porównać ze stalą.

Proces otrzymania owego 
niezwykłego szkła polega na 
szybkiem oziębieniu masy szkla­
nej w chwili, gdy znajduje się 
ona jeszcze w stanie plastycz­
nym.

Stwierdzono, źe nowe szkło 
jest 10 razy wytrzymalsze niż 
dotychczasowe, a w stosunku 
do miękkiej stali o połowę, 
przytem jest od niej ela­
styczniejsze. Pod silnym naci­
skiem gnie się ono jak sprę­
żyna, odzyskując poprzedni 
kształt, gdy nacisk ustaje.

Tafla długości 4 stóp, a sze­
rokości jednej stopy wygina 
się prawie 2 cale —bez żadne­
go dla niej niebezpieczeństwa.

Nietłukące się szkło wyka­
zało także odporność na wy­
soką i niską temperaturę. Gdy 
jedną stroną zanurzone jest 
w wodzie, odwrotną można po­
lewać rozpalonym płynem oło­
wiu — bez żadnej szkody dla 
szkła, odznaczającego się także 
wielką przezroczystością.

Pod wpływem jakiegoś po­
tężnego uderzenia czy zderze­
nia szkło to tłucze się na drob­
ne kawałki wielkości ziarnka 
bobu, co stanowi także jego 
poważną zaletę, wykluczającą 
możliwość poranienia w razie 
ewentualnego wypadku.

Na ilustracji podajemy płytę 
grubości ‘A cala owego nie­
zwykłego szkła, która pod cię 
żarem 3 ludzi lekko się wy­
gięła.

W itaminy i rodzynki. Li-
tanja witaminów wzrasta co­
raz bardziej. Są one znaczone

literami alfabetu. W tej chwili 
doszliśmy do litery G. Zwierzę­
ta, pozbawione tej witaminy 
cierpią na szczególne objawy 
choroby skórnej i swędzenie. 
Większy brak tej witaminy 
wywołuje nawet szybkie wy­
padanie włosów. Stwierdzono 
dalej, że witamina ta znajduje 
się w większych ilościach w ro- 
dzykach sułtańskich. Zwierzę­
ta karmione temi rodzynkami 
rychło przestawały cierpieć 
na choroby skórne i zyskiwały 
na poroście włosów.

Wogóle rodzynki mają po­
siadać w sobie wielkie ilości 
witamin A. B. C. Niedługo 
więc chyba czekać będziemy 
na nową modę masowego od­
żywiania się rodzynkami.

Jeziora sodow e. W stanie 
Wyoming istnieją 2 jeziora so­
dowe, każde o rozległości oko­
ło 75 akrów. Rozdziela je wą­
ski pas ziemi. Podczas upałów 
letnich wskutek parowania 
tworzy się na owych jeziorach 
gruba warstwa skrystalizowa­
nej sody. Często dochodzi ona 
do grubości 3—4 stóp i może 
być rąbana jak lód. Wysta­
wiona na powietrze soda kru­
szy się i bieleje.

W Nevada istnieje takie je­
zioro sodowe—Mono. Zawiera 
ono nadto tyle boraksu oraz 
innych rozpuszczonych pota­
sów, że brudna bielizna, .zanu­
rzona na pół godziny w jezio­
rze staje się zupełnie czysta. 
Podczas wiatru woda się pie­
ni, a na wierzch występują fa­
le mydlin.

Przed kilkunastu laty odkryto 
także jezioro sodowe w pobli­
żu Rawlings, przy drodze że­
laznej Oceanu Spokojnego. Ob­
wód jego wynosi kilka mil 
ang. Może ono dostarczać 
65.000 ton sody rocznie.

Skaczący bób. Jedną z o- 
sobliwości Meksyku jest ska­
czący bób. Rośnie on w strącz­
kach, z których każdy zawiera 
trzy ziarna.

Jeżeli położymy go na stole, 
natychmiast zacznie się poru­

szać i podrzucać na wysokość 
kilku cali.

Wyobrażano sobie, że bób 
ów posiada czarodziejskie wła­
sności. Prof. Riley odkrył jed­
nak, że przyczyną tej nadzwy­
czajności jest gąsienica pew­
nego gatunku owadu, „gropho- 
lita Sebastiana", która dostaw­
szy się do środka bobu, uderza 
główką o jego ściany i staje 
powodem skokó^y.

To samo zjawisko można zau­
ważyć w gałkach galasowych 
amerykańskiego dębu. Siedząca 
wewnątrz poczwarka pewnego 
gatunku muchy „cynips salta- 
torius" wyrzuca ją na pół łok­
cia wgórę.

Gotowanie w ody w  arku­
szu papieru. Napozór wydaje 
się nieprawdopodobieństwem, 
żeby można było wodę zagoto­
wać w arkuszu papieru, a jed­
nak jest to rzecz bardzo łatwa.

Bierze się arkusz zwyczajne­
go, listowego papieru i nadaje 
mu się kształt łódki. Brzegi 
muszą być starannie zawinięte 
i złożone w kilkoro, żeby się 
woda nie wylała. Napełniwszy 
papier zim^ną wodą, trzyma go 
się nad płomieniem. .W kilka 
minut wóda zawrze. Zewnętrz­
na strona papieru będzie czar­
na od dymu, ale się nie za­
pali.

Ameryka oddala się stale 
od Europy Dyrektor pary­
skiego obserwatorjum astrono­
micznego przedstawił Akade- 
mji Nauk ciekawą pracę p. M. 
Stoyko o przesuwaniu się kon­
tynentów i zmian, jakie zacho­
dzą w położeniu ich względem 
siebie.

Różnice te można śledzić i 
notować zawdzięczając nie­
zwykłej dokładności telegrafu 
bez drutu.

W ten sposób obliczono, że 
Ameryka oddala się od Euro­
py o kilka centymetrów rocz­
nie. Z drugiej strony istnieje 
ruch dwojaki zbliżania się i 
oddalania lądów, co ostatecz­
nie daje różnicę 15 m na każde 
11 lat.

Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa okres jedenasto­
letni odpowiada okresowi naj­
większej działalności słonecz­
nej.

Zanikanie koni jako rasy.
Przyrodnicy stwierdzają zupeł­
ne zanikanie koni jako rasy. 
Wymierają przedewszystkiem 
liczne odmiany konia dzikiego 
i gatunki różne półosłów. Za­
ginął t. zw. koń Przewalskie- 
go, znikły tarpany, znikły z 
grupy osłów t. zw. półosły z 
Rosji azjatyckiej, całkowicie 
wymarły dzikie osły z gór A- 
tlasu, a na wymarciu są osły 
nubijskie.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest zmiana klimatu i warun­
ków fizycznych na powierzchni 
ziemi a poza tern postępująca 
kultura stepów i wielkich, daw­
niej niewyzyskiwanych prze­
strzeni ziemskich.

Automat spełniający funk­
cje sekretarza. Amerykański 
inżynier S. Young White wy­
nalazł aparat, który po włą­
czeniu do jakiegokolwiek apa­
ratu telefonicznego samoczyn­
nie pełni funkcje jakby sekre­
tarza.

Gdy w czasie nieobecności 
gospodarza zadzwoni jego te­

lefon, automat ów po upływie 
14 sekund wygłasza odpowiedź 
według otrzymanej instrukcji, 
utrwalonej na płycie gramofo­
nowej. Jeśli mu zlecono zdo­
być pewne wiadomości drogą 
telefoniczną, wtedy po otrzyma­
niu żądanych informacyj no­
tuje je na płycie, którą rozka­
zodawca nakręca po swym po­
wrocie i w^ysłuchuje załatwie­
nia zleceń, pozostawionych 
swemu „sekretarzowi”.

Aparat White’a zdolny jest 
także do wykonywania pole­
ceń, wydanych mu kilka go­
dzin naprzód, załatwiając je 
skrupulatnie we wskazanym 
czasie.

Na ilustracji podajemy inż. 
White’a ze swym wynalazkiem.
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ZWYCIĘSTWO POLSKI W GENEWIE
Tak często w ostatnich czasach 

spotykaliśmy się w prasie z róż- 
nemi złośliwemi uwagami i opinja- 
mi na temat Ligi Narodów, że wy­
dawać się nam może, iż ponowny 
wybór Polski do Rady Ligi nie ma 
praktycznego większego znaczenia. 
W ostatnim bowiem roku rzeczywi­
ście powaga Ligi Narodów została 
mocno osłabiona, — a stało się to 
głównie z dwóch względów: prze­
dewszystkiem wskutek niemożno­
ści rozstrzygnięcia konfliktu na 
Dalekim Wschodzie, a następnie 
wskutek ogromnych trudności do­
prowadzenia do jakiegoś realnego 
wyniku sprawy rozbrojenia.

Nie zapominajmy jednak o tern, 
że są to olbrzymie i niezwykle 
skomplikowane zagadnienia, któ­
rych rozstrzygnięcie wymaga prze­
dewszystkiem czasu. Gdyby nie 
było Ligi Narodów — konflikt na 
Dalekim Wschodzie przybrałby zu­
pełnie inny charakter i—kto wie — 
czy nie spowodowałby już dawno 
potężnej zawieruchy, któraby za­
trzęsła mocno podstawami pokoju 
światowego. Z drugiej strony — 
gdyby nie było Ligi Narodów, by­
łaby wogóle nie do pomyślenia 
kwestja częściowego choćby tylko 
rozbrojenia, ani nawet kwestja 
zahamowania wyższych zbrojeń.

Pomimo więc całej swej niedo­
skonałości Liga Narodów jest nie­
wątpliwie najpoważniejszym regu­
latorem życia międzynarodowego 
i stosunków międzypaństwowych. 
Z jej inicjatywy i pod jej egidą 
odbywają się wszelkie konferen­
cje i narady, mające na celu ure­
gulowanie stosunków między pań­
stwami i narodami zarówno eko­
nomicznych, jak i politycznych 
lub społecznych. Można dużo mó­
wić na temat jej niedoskonałości, 
a nawet jej bezsilności, tern nie­
mniej jednak stanowi ona już dzi­
siaj wyłączny prawie teren do 
omawiania wszelkich wynikłych 
pomiędzy państwami sporów i nie­
porozumień.

Przypomnijmy sobie teraz jak 
wygląda organizacyjna strona Li­
gi Narodów, której członkiem mo­
że stać się każde państwo lub ko- 
lonja, o ile rządzi się swobodnie, 
daje dostateczne rękojmie, iż szcze­
rze pragnie przestrzegać swych 
zobowiązań międzynarodowych i 
stosować się do przepisów Ligi 
w sprawie swych sił zbrojnych. 
Głównym zwierzchnim organem 
Ligi jest ogólne zgromadzenie, 
składające się z przedstawicieli

wszystkich państw, członków Li­
gi, a które normalnie zbiera się 
raz na rok we wrześniu. Nieza­
leżnie od tego może być każdora­
zowo zwołane nadzwyczajne zgro­
madzenie, o ile większość człon­
ków Ligi uzna to za konieczne. 
Ponieważ zwoływanie zgromadze­
nia ogólnego jest rzeczą bardzo 
kłopotliwą i skomplikowaną, prze­
to statut Ligi przewidział inny or­
gan kierowniczy—znacznie mniej­
szy — t. zw. Radę, składającą się — 
jak obecnie z przedstawicieli 11 
państw.

W skład Rady wchodzą z regu­
ły przedstawiciele wielkich mo­
carstw — a więc Francji, Anglji, 
Niemiec, Japonji i Włoch (Stany 
Zjednoczone—mimo że Liga Naro­
dów powstała z inicjatywy prezy­
denta Wilsona—do Ligi Narodów 
nie należą), oraz przedstawiciele 
6-iu innych państw, wybieranych 
co trzy lata przez zgromadzenie 
ogólne. Rada ta—powołana w ta­
ki sposób—stanowi zatem właści­
wy organ kierowniczy Ligi Naro­
dów w zastępstwie zgromadzenia 
ogólnego.

W roku bieżącym upływał wła­
śnie 3-letni czasokres, na który 
wybrani byli członkowie niestali, 
i wobec powyższego zgromadze­
nie wrześniowe musiało dokonać 
nowych wyborów.

Polska—jako kandydat na miej­
sce niestałe w Radzie Ligi — była 
w znacznie gorszem położeniu, niż 
inne państwa, ubiegające się o to 
stanowisko, choćby z tego tylko 
względu, że miejsce to zajmowała 
już od lat sześciu. Tym razem 
przeto chodziło o trzeci zkolei 
wybór Polski do Rady Ligi. (Pierw­
szy raz Polska weszła do Rady 
Ligi w 1926 r., drugi raz we wrze­
śniu 1929 r.).

Wybory były podwójne. Prze­
dewszystkiem zgromadzenie mu­
siało rozstrzygnąć zasadniczą kwe- 
stję, czy Polska wogóle może być 
ponownie wybrana. W głosowaniu 
zgromadzenie olbrzymią większo­
ścią głosów przyznało Polsce pra­
wo reelekcji—t. j. ponownego wy­
boru.

Następnie odbyły się już wła­
ściwe wybory do Rady Ligi. Na 
52 głosujących Polska otrzymała 
48 głosów! Większość olbrzymia!

Zastanówmy się teraz nad prak- 
tycznem znaczeniem tego wyboru. 
Polska nie jest zaliczona do wiel­
kich mocarstw, nie posiada zatem 
prawa do miejsca stałego. W rze­

czywistości jednak od 1926 roku— 
a więc od chwili, kiedy pod rzą­
dami Marszałka Piłsudskiego Pol­
ska zaczęła odgrywać stałą  i dużą  
rolę w życiu międzynarodowem— 
faktycznie wchodzi narówni z 
wielkiemi mocarstwami stale  w 
skład Rady Ligi. Jest zatem od 
1926 roku jednem  z sześciu państw^ 
decydujących o najważniejszych 
kwestjach międzynarodowych.

Dalej: wybór ponowny Polski 
do Rady Ligi, dokonany olbrzy­
mią większością głosów, wskazuje 
wyraźnie na to, że świat dzisiaj 
nietylko uważa Polskę, jako waż­
ny czynnik pokoju powszechnego, 
ale również z uznaniem patrzy 
na jej pokojową i godną wielkie­
go państwa politykę.

Wreszcie: wybory obecne odby­
wały się w warunkach zgoła wy­
jątkowych, wskutek niesłychanie 
silnej przeciwpolskiej akcji Nie­
miec. Jeśli dla wielu państw mo­
gło być obojętną rzeczą, kto otrzy­
ma jedno z tych sześciu miejsc 
niestałych w Radzie, to dla Nie­
miec było z pownością bardzo 
niewygodne, aby wybór padł na 
Polskę. To też na długo przed 
wyborami rozwinęły one niezwy­
kle ożywioną agitację przeciwko 
nam, oskarżając nas wobec opinji 
publicznej o agresywne zamierze­
nia, o przygotowanie napaści na 
Prusy Wschodnie, to na Pomorze, 
to wreszcie na Gdańsk. Wynik 
wyborów do Rady jest nietylko 
uznaniem dla nas — ale jednocze­
śnie najwymowniejszą odprawą 
dla wszelkich oszczerstw, jakie 
pod naszym adresem miewa nie- 
licząca się z nikim i niczem pro­
paganda niemiecka.

Dodajmy przytem—że wcześniej 
lub później Rada Ligi będzie mu­
siała zająć się niemieckiemi żąda­
niami w dziedzinie zbrojeń. W de­
batach tych, tak niesłychanie 
ważnych dla Polski, jako najbliż­
szego sąsiada wojowniczych i wo­
jujących Niemiec, dobrze jest, że 
brać będziemy bezpośredni udział, 
stojąc na straży sprawiedliwości 
i pokoju.

Niewątpliwie, większość tych 48 
państw, które głosowały za wej­
ściem Polski w skład Rady Ligi, 
zdawała sobie sprawę z tego, że 
w rozgrywce niemieckiej na tere­
nie Ligi Polska musi posiadać swój 
głos i prawo obrony swych inte­
resów.
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KOMENDANT O ROKU 1920
II

... Pod wrażeniem tej nasuwa­
jącej się chmury gradowej łamało 
się państwo, chwiały się charak­
tery, miękły serca żołnierzy.

Józe f Piłsudski —Ro!^ 1920

W kolejnych rozdziałach IV, V 
i VI książki p. t. „Rok 1920“. Komen­
dant drobiazgowo charakteryzuje 
okres wojny, zamknięty między 
datą 4 lipca (początkiem ofensywy 
sowieckiej i dniem 6 sierpnia, 
momentem rozpoczęcia naszego 
przeciwnatarcia). Charakterystyka 
ta idzie w dwóch kierunkach w o- 
świetleniu krytycznem działań 
nieprzyjaciela, przeceniającego sta­
le rezultaty swych zwycięstw, 
głoszącego w swych ko­
munikatach, że siły pol­
skie stale były „rozpyla 
ne“, „rozbijane" i miaż­
dżone i — w bezlitosnej 
wprost krytyce zarządzeń 
wydawanych i wykonywa­
nych z naszej strony.
Jest ciekawe, iż źródła 
sowieckie starają się już 
na samym wstępie opera­
cji stworzyć jakiś „Sedan", 
zgotowany najbardziej na 
północ wysuniętym na­
szym dywizjom. Miały być 
one widocznie od pierwszego 
zamachu osaczone, „zmiażdżo­
ne". Tymczasem nie udało się 
ani jedno, ani drugie. Siły nasze 
wycofywały się, walcząc z nie­
przyjacielem, bądź nawet w sła­
bym z nim kontakcie i nigdzie 
„zmiażdżone" nie zostały... np. 
„grupa gen. Jędrzejewskiego od­
chodziła spokojnie prawie bez ze­
tknięcia z przeciwnikiem... Ory­
ginalny Sedan" (str. 59).

Jeśli zaś o krytykę naszych dzia­
łań tego okresu idzie to na pierwszy 
plan wybija się tu pogląd Komen­
danta odnośnie usiłowania naszych 
dowódców, pochodzących prze­
ważnie z b. wojsk zaborczych 
a zasugestjonowanych wciąż je­
szcze przez doświadczenie z walk 
okopowych wojny 1914—1918. Do­
wódcy ci z małemi wyjątkami nie 
mogą w żaden sposób zrozumieć 
nowego zupełnie charakteru wojny 
typowo ruchomej, gdzie zdecydo­
wanemu manewrowi sowieckiemu 
należało przeciwstawiać jakieś ma­
newry własne. Prób takiego roz­
strzygnięcia w owym czasie z na­
szej strony brak. Jedynym wnio­
skiem z oceny sytuacji stale — 
odwrót i próba oporu na jakiejś 
nowej linji obronnej, np. na linji 
dawnych okopów niemieckich, przy-

czem zapominano jednak stale 
o stosunku liczbowym sił obroń­
ców do ilości bieżących kilome­
trów frontu, co w rezultacie wy­
wracać musiało do góry nogami 
teorje pięknie wypracowanych roz­
kazów. Tak np. jeśli w czasie walk 
okopowych z 1914—1918 r. odcinek 
frontu dywizji w pełnych stanach 
nie przenosił 3—4 tys. metrów — 
odcinki dywizyjne naszej 1 armji 
w r. 1920 wynosiły po kilkanaście 
kilometrów (str. 93).

System ten dochodzi do jawne­
go absurdu. Tak np. „najbardziej 
północna cząstka naszej armji zło­
żona z dwóch dywizyj (8 i 2 Lit. 
Biał.), dywizyj może najsłabszych

N a stanowisku

liczebnie w całej armji zajęła — 
bez przesady — 100 kilometrów 
frontu" (str. 111). A przecież linje 
takie i większe należało wciąż nie- 
tylko zajmować, ale i urządzać po 
to zresztą tylko by je znów zko- 
lei opuszczać. Jak tego rodzaju 
zarządzenia wpływać musiały na 
naszego żołnierza mówi o tern Ko­
mendant w następujących mocnych 
słowach; „Przecież istotnie to są 
kpiny z żołnierza, gdy on może 
przypuszczać, że dowódca żąda od 
niego urządzenia linji obronnej po 
to tylko, ażeby natychmiast pra­
wie ją opuścić i dążyć do nowej 
równie bezładnej pracy" (str. 109).

Ta bezpłodna praca żołnierska, 
ten olbrzymi wysiłek, stale idący 
na marne, musiał doprowadzać do 
rezultatów najgorszych. Autorowie 
sowieccy (Tuchaczewskij i Siergie- 
jew) niepotrzebnie mówią o „miaż­
dżeniu" i o „Sedanach", niepo­
trzebnie przeceniają charakter o- 
bronny zdobywanych przestrzeni, 
mówiąc wciąż o jakichś groźnych 
„place d’armes“, co z właściwym 
sobie humorem Komendant wy­
śmiewa (str. 113). Siły nasze przez 
cały czas odwrotu unikają jakoś 
różnych „Sedanów" i „miażdżone" 
wciąż potrafią wkońcu stawić opór 
zwycięski już niemal u bram sto­

licy. Niebezpieczeństwo główne 
Komendant widzi zupełnie gdzie 
indziej. Nie w akcji chełpiącego 
się wciąż jakiemiś niesłychane- 
mi zwycięstwami nieprzyjaciela, 
a przeciwnie, w podkreślanej już 
wyżej bierności naszej, w jakiejś 
zbiorowej sugestji, paraliżującej 
naszą zdolność obronną.

Rezultatem tej paralitycznej bier­
ności z naszej strony musiał być 
marsz Tuchaczewskiego „piękny 
marsz", jak go nazywa Komen­
dant (str. 130), którego to marszu 
Tuchaczewskiemu „powinszuje każ­
dy historyk i każdy analityk" (j. 
w.). Deprymujący dla nas „wpływ 
tego marszu był olbrzymi..." „ten 

nieustanny ruch robacz­
kowy nieprzyjaciela, prze­
rywany od czasu do cza­
su jakgdyby skokami, ruch 
trwający tygodnie sprawia 
wrażenie czegoś nieodpar­
tego, nasuwającego się jak 
jakaś ciężka potworna 
chmura, dla której prze 
grody się nie znajdzie.

Jest w tern coś beznad­
ziejnego, łamiącego wew­
nętrzne wartości człowie­
ka i tłumu..."

Wobec tego groźnego 
marszu, w atmosferze tej panicznej 
bierności opuszczaliśmy kolejno 
wszystkie linje obronne. Nic nigdy 
nie było pewne: ani to czy się u- 
trzymamy na jakimś punkcie ani 
nawet jak długo w punkcie jakimś 
stawiać będziemy mogli opór. Na­
sza linja „obronna" nie była żadną 
linją, była płynną falą toczącą się 
nieubłaganie bez zatrzymania ze 
wschodu na zachód. W atmosfe­
rze tej zupełnej płynności, tej bier­
ności bezwzględnej, tej panicznej, 
zbiorowej sugestji. Wódz Naczelny 
wypracowywać musiał i wypraco­
wał elementy dla swych zwycię­
skich decyzyj. Stało się to w chwili 
grożącej już katastrofą. W mo­
mencie kiedy siły nasze, na znacz­
nie już zwężonym froncie, a więc 
i zgęszczone odpowiednio zatrzy­
mać się miały na linji Łomża — 
Bug—Brześć. Ale, jak powtarzamy 
nic nie było pewne: „gen. Sikor­
ski sądził, że uda mu się utrzy­
mać w Brześciu i okolicach do 10 
dni...

Niestety obliczenia gen. Si­
korskiego okazały się złudne. 
Brześć padł nazajutrz! 1 sierp­
nia..."

A przecież, w tych nawet wa­
runkach, zwycięstwo musiało być 
nasze. I—jak wiemy—było nasze!
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
BALONÓW KULISTYCH

W końcu miesiąca września w 
Bazylei (Szwajcarja) odbył się 
start 16 balonów kulistych do lo­
tu na odległość o puhar Gordon- 
Bennetta.

Ponieważ kierunek wiatrów w 
tym czasie był północno-wschodni, 
przeto wszystkie balony gnane by­
ły w tę stronę, skutkiem czego 
na terenie Polski wylądowało 7 
balonów: (2 polskie, 2 amerykań­
skie, 2 francuskie i 1 hiszpański).

Po obliczeniu przebytej przez 
zawodników odległości — okazało 
się, iż pierwsze i drugie miejsce 
zdobyli Amerykanie („U. S. Navy“ 
i „Good Year“).

Trzecie miejsce przypadło w 
udziale balonowi francuskiemu 
(„Petit Mousse“) a czwar­
te i szóste—Polsce (Polo­
nia" i „Gdynia").

Największą odległość 
wynoszącą 1536 km osią­
gnął balon „U. S. Navy".

Zdobycie czwartego i 
szóstego miejsca przez Pol­
skę, biorącą po raz pierw­
szy udział w tych cięż­
kich zawodach, jest dla 
nas o tyle pocieszające, że 
mieliśmy do czynienia z 
groźnemi konkurentami, 
zaopatrzonemi w balony 
lżejszej wagi niż polskie 
i często o znacznie więk­
szej pojemności (balon „U.
S. A. Navy" miał 2200 m 
sześciennych).

Na marginesie ostatnich zawo­
dów chcemy pokrótce nakreślić 
historję tych najdawniejszych kon­
kursów powietrznych.

Puhar został ufundowany je­
szcze w 1906 r. przez znanego A- 
merykanina i sportowca—Gordon- 
Bennetta, właściciela wielkiego 
dziennika „New York Herald". By­
ła to nagroda przechodnia a więc 
musiała być trzykrotnie zdobyta 
przez tego samego zwycięzcę, by 
przejść ostatecznie na jego wła­
sność. Regulamin zawodów prze­
widywał poza główną nagrodą je­
szcze szereg innych.

Pierwszy start do zawodów o pu­
har im. Gordon - Bennetta odbył 
się w 1906 r. w Paryżu przy udziale 
16 balonów. Zwycięzcą został wów­
czas również aeronauta amerykań­
ski, który przebył odległość 648 
kilometrów.

Jednak następne rozgrywki o

zdobycie ostateczne puharu, cią­
gnęły się aż do roku 1924, kiedy 
nagroda ta przeszła nareszcie na 
własność aeroklubu belgijskiego.

By podtrzymać jednakże trady­
cję tych zawodów, zwycięski aero­
klub postanowił niezwłocznie u- 
fundować drugi puhar im. Gor­
don Bennetta.

Następne rozgrywki o ten pu­
har trwały już tylko cztery lata 
i w 1928 r. nagroda została zdo­
byta przez aeroklub St. Zjedno­
czonych.

I znów aeroklub zwycięski u- 
stanawia III puhar im. Gordon- 
Bennetta w imię kultywowania 
tradycji pięknego i najstarszego 
sportu powietrznego.

Start balonów l(ułistych W Bazylei. Polacy zdobyli w locie o 
przestrzeń I V  i V I miejsce

Ponieważ Ameryka — fundator­
ka III puharu im. Gordon-Bennet- 
ta, zdobyła go kolejno w r. 1929, 
1930 i w bieżącym (w r. zeszłym 
zawody nie odbyły się), więc jej 
znów przypada ostateczne zwy­
cięstwo.

Czy oznacza to koniec tego ty­
pu zawodów, czy też będzie ufun­
dowany IV puhar przechodni im. 
Gordon - Bennetta, trudno na to 
pytanie w tej chwili odpowiedzieć. 
W każdym razie zainteresowanie, 
jakie budziły na całym świecie 
zawody balonów kulistych, każe 
wierzyć, że znajdą one swe prze­
dłużenie w tej czy innej formie 
konkursu o długość lotu w linji pro­
stej.

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
iż ten najstarszy sport powietrzny 
daje niezwykle dużą skalę wra­
żeń i zadowolenia tym, którzy na­
prawdę rozmiłowani są w przyro­
dzie i jej tajemnicach.

Poza tern loty na balonach kuli­
stych oddają ogromne usługi wie­
dzy o aerodynamice a przede- 
wszystkiem o działaniu prądów 
powietrznych, które można świet­
nie wykorzystać—przy odpowied­
niej umiejętności—jako siły wzno­
szącej lub popędowej. Piloci pol­
skiego balonu „Gdynia" — por. 
Hynek i por. Burzyński lecieli nie­
omal od chwili startu w Bazylei 
aż do Wrocławia na czole chmury 
burzowo-deszczowej, pędzącej w 
kierunku północno - wschodnim. 
Wiatr, gnający ową chmurę gnał 
również i „Gdynię", która przy­
leciała w ten sposób nietylko do 
Polski ale wylądowała nawet na 
łasze wiślanej między Bielanami 

a Jabłonną — co jest chy­
ba rekordem dokładności, 
gdyż oddział balonowy 
znajduje się w Jabłonnie- 
Legjonowej.

Wszyscy „baloniarze" 
niezwykle wychwalają ro- 
skosze latania na statku, 
lżejszym od powietrza. Naj­
główniejszym czarem balo- 
niarstwa jest lot na „los 
szczęścia" z lądowaniem 
„gdzie Bóg da". Trzeba 
bowiem zaznaczyć, iż aero­
nauta—w przeciwieństwie 
do pilota samolotowego— 

najdłuższą niema żadnego wpływu na 
kierunek dokąd wiatr skie­
ruje jego balon i nigdy 

nie wie, jak daleko zaleci i gdzie 
będzie musiał lądować?

Jedynym kierunkiem, jakim mo­
że on rozporządzać według swej 
woli jest wznoszenie się lub opa­
danie balonu (zależnie od wyzby­
wania się balastu).

Ciekawe są bardzo obserwacje 
nad łatwością dźwięków, idących 
z ziemi. Aeronauci, szybujący w 
zupełnej ciszy, niczem niezakłóco­
nej, słyszą dokładnie nawet na 
wysokości 6 tys. metrów różne 
odgłosy ziemskie, jak gwizd loko­
motywy, szczekanie psa a nawet... 
pianie koguta!

Aeronauta francuski p. Ravaine 
zajmujący się baloniarstwem od 
lat trzydziestu, zapewnia, iż po­
słyszał razu pewnego, będąc na 
wysokości 4 tysięcy metrów do­
sadne przekleństwo i to z precy­
zyjną dokładnością!

O ile jednakże fale dźwiękowe 
docierają czyste i nieskażone do
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wielkich wyżyn — o tyle odwrot­
na ich droga: z góry w dół jest 
ogromnie utrudniona. Przed lądo­
waniem, jeśli halon znajduje się 
na niewielkiej wysokości, aeronau- 
ci mogą porozumiewać się z zie­
mią przy pomocy głośnika lub na­
wet zwykłej tuby z papieru, po­
tęgującej głos, lecz na wysokości 
nie wyższej od 300 metrów.

Ciekawy jest również fakt, iż 
balony osiągały nieomal od pierw­

szych czasów swego istnienia wy­
sokości wprost zawrotne— jak na 
ówczesną epokę.

W dwadzieścia lat po zbudo­
waniu pierwszego balonu przez 
braci Montgolfier — aeronauci Ro­
bertson i Lhoest osiągnęli w 1803 
roku wysokość 7400 metrów! Wy­
czyn ten został pobity w 1862 r. 
przez anglików: Glaisher’a i Cox- 
welPa rekordem 8.838 metrów.

Następny rekord wysokości zo­

stał ustanowiony przez uczonych 
niemieckich: Bersona i Suring’a, 
którzy dotarli w 1901 r. do 10 tys. 
500 metrów wzwyż. Wspaniały 
ten wyczyn pozostawał niezwycię­
żony przez lat przeszło trzydzieści.

Pobił go — i to „na głowę" do­
piero przed paru miesiącami prof. 
Piccard, który dotarł w pierwszym 
swym locie do stratosfery na wy­
sokość 15781 metrów.

T. K .

A L E K S A N D E R  E U S E K .

GUZIK I Ż OŁ NI ERZ
Czyózcząc raz do apelu guziki munduru, 

wydrwiwat pewien żołnierz, klnąc do wtóru, 

regulaminu prawa Jwięte:
że guzik ma ói^ Jwiecic, jak  lufa i  otopka, 
że umundurowanie ma być nań zapięte 

i że go nigdy nie może być brak. Kropka.

—  Bo akurat —  drwił żołnierz  —  komu w oko wleci, 

a na defiladzie zwłaózcza,

że guzik ci óię̂  nie Jwieci, 

że kieózeń maóz niezapi^tą u płaózcza, 

a przedewózyótkiem, do w^zyótkich pieronów, 

że CL guzika brak u kaledonów!

N ie! takie z głupim guzem wyprawiać hiótorje  —  

niech to licho porwie!

Cywile dię z nad Jmieją, książki... koniec końcem: 

to przesada, idjotyzm największy pod słońcem.

Słysząc to pewien Guzik, właśnie ,,Sidolem^‘ czy­
szczony,

zatrzepotał skrzydełkami orzełka 

i, odhaczywszy szpony, 

dopiero narobił piekiełka!

—  Co?! przesada? idjotyzm? To ja  ciebie oto 

za największego uważam idjotę
pod niebios namiotem, 

idjoto:

Bo guzik, wiedz,

ty, ośle jeden! wałachu ułański:

guzik .,.,to wielka rzecz*‘,
jak powiedział Wyspiański.

Guzik w wojsku ta sama troskliwość spotyka, 
eo karabin, łopatkę... Co tu gadać! Słowem: 
ś w i e c e n i e  s i ę  g u z i k a  

to pierwsze przykazanie wojskowe.

Nie na paradę jednak muszą błyszczeć, wierzaj!

Powszechne to mniemanie nie ma z prawdą związku. 

Tu chodzi o stopniowe wprawianie żołnierza 

poprzez lekkie do coraz cięższych o b o wi ą z k ó w.  

Jeśli bowiem nauczysz się dbać o mą krasę, 
czyścić mnie, głupi guzik, to daję ci słowo, 

że nauczysz się czyścić i szanować zczasem 

broń, umundurowanie... każdą rzecz skarbową.

Od drobnych poczynając, jak  świadczy praktyka, 

Liczysz się rzeczy wielkich. W bij to sobie w głowę! 

Tak jest', świecenie się guzika 

to pierwsze przykazanie wojskowe.

Drugie zaś, według mego zdania, 

to  z a p i n a n i e  u m u n d u r o w a n i a .

Czynność błaha, a przecież gdy przywykniesz do niej, 

to nie zapomnisz nigdy, marsi synu, 
o zabezpieczeniu broni, 
a zamknięciu magazynu, 

o innej ważnej rzeczy, 
powierzonej żołnierskiej twej pieczy.

To samo wynika 

z b r a k u  g u z i k a .

Gdy ci się tego braku usiLnąć nie zechce, 

to nie usuniesz potem stu ważniejszych braków, 

bo zgnijesz z lenistwa żywcem, 
próżniaku!

Reasumując {co znaczy w wojskowym języku: 
ustawiając te wszystkie myśli w zwartym szyk::), 

ujrzysz, że guzik w wojskLi, mój połyskodawco, 
odgrywa niepoślednią r o l ę  wy c h o wa wc z ą ,  

że siła armji spoczywa w... guziku.

Cywilów więc, autorów i takich ,,ki'ytyków“ , 

z których przedstawicielem stoję oko w oko, 
a którzy zniesławiają mą cześć  —

Nie cenię wysoko.
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WSPOŁCZESNA BROŃ PANCERNA
J E J  R O L A  I Z N A C Z E N I E

Czołgi,użyte masowo przez koali­
cję pod koniec wojny światowej, 
skutecznie łamały niezdobyte do- 
niedawna okopy niemieckie. To też 
po zakończeniu wojny zaczęto je 
ulepszać, by z czołga uczynić nie- 
tyle broń pomocniczą piechoty, lecz 
raczej broń zupełnie samodzielną, 
zdolną do działań w różnych wa­
runkach nowoczesnej walki.

Czołg średni Vic\crsa (Medjum)

Rozwój broni pancernej poszedł 
głównie w dwóch kierunkach, a 
mianowicie: 1) w kierunku budowy 
lekk ich , zw ro tnych  i bardzo szybkich  
czołgów, którego typowym przed­
stawicielem jest angielski Carden- 
Lloyd, o wadze do 1V2 tonny, o- 
pancerzeniu 8—9 mm, uzbrojony 
w karabin maszynowy lub w dział­
ko, o szybkości dochodzącej do 45 
km na godzinę.

Ponieważ taki mały, lżej opan­
cerzony czołg nie jest w stanie 
wykonać innych zadań pola walki, 
jak przekraczanie szerszych rowów 
strzeleckich i towarzyszenie pie­
chocie, widzimy postęp w budowie 
czołgów także w innym kierunku, 
a mianowicie: 2) budowy czołga 
średniego, mniej szybkobieżnego, 
silnie opancerzonego, zdolnego do 
łamania napotykanych oporów i 
towarzyszenia piechocie. Typem 
takiego czołga jest czołg średni 
Vickersa 11 tonnowy, o pancerzu 
15 mm grubości, uzbrojony w dział­
ko 47 mm i 4 karabiny maszyno­
we, o szybkości dochodzącej do 35 
km na godzinę.

Typ ten został przez Anglików 
przekonstruowany i silniej opan­
cerzony, wskutek czego powstał 
czołg Vickersa 16 tonnowy, o pan­

cerzu 20 mm, uzbrojony w dział­
ko i 5 karabinów maszynowych, 
o szybkości dochodzącej do 32 km 
na godzinę.

Prócz tych zasadniczych typów 
nowoczesnych czołgów, istnieją 
również czołgi ciężkie, silnie pan- 
cerzone, potężnie uzbrojone, prze­
znaczone do łamania silnie umoc­
nionych stanowisk. Są to już praw­
dziwe ruchome fortece, lądowe 
krążowniki, prawie że niewrażliwe 
na ogień piechoty, które trzeba 
zwalczać jedynie ogniem artylerji.

Czołgi takie widzimy w Anglji, 
gdzie istnieje czołg Yickersa 32 
tonnowy, o pancerzu 25 mm, u- 
zbrojeniu w działko 47 mm i 4 
karabiny maszynowe, o szybkości 
30 km na godzinę.

Francja posiada również czołgi 
ciężkie: są to czołgi przełamujące 
„Char 2 C“ o wadze 68 tonn, pan­
cerzu 15 mm, uzbrojone w działo 
75 mm i 4 karabiny maszynowe, o 
szybkości 12 km na godzinę. Czołg 
ten ostatnio został ulepszony, po­
siada grubszy pancerz, bo aż 55 
mm, silniejsze uzbrojenie w po­

Carden-Lloyd Marli V I (AngljaJ

staci dwóch dział: 155 mm i 75 
mm i 4 karabinów maszynowych, 
a waży 75 tonny. Jest to najcięż­
szy obecnie na świecie czołg, naj­
silniej opancerzony i uzbrojony.

Prócz tych typów istnieje wiel­
ka ilość typów pośrednich, jak 
angielski czołg Yickersa o wadze 
6 i 7 tonn, pancerzu 8—12 mm, 
o szybkości do 35 km, uzbrojeniu 
w 2 karabiny maszynowe, lub w 
działko i karabin maszynowy, zna­
ny powszechnie francuski czołg

Renault, sowiecki „M. S.“ (Małyj 
Sowieckij), angielski Yickers 4 i 
10 tonnowy, oraz budowany w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. 
czołg lekki T. I. E. I. i Christie wz. 
1940, jak też wielka ilość czołgów 
wcześniejszej budowy.

Prócz czołgów istnieje wielka i- 
lość różnego rodzaju samochodów 
pancernych kołowych, jak również

Czołg Vicliersa 6-tonowy

kołowo-gąsienicowych, zdolnych do 
szybkiego ruchu tak na drogach, 
jak i w terenie oraz znaczna ilość 
pociągów pancernych, związanych 
co prawda w użyciu z istniejące- 
mi torami kolejowemi.

Wyżej wymienione typy czołgów 
razem z samochodami pancernemi 
wchodzą w skład nowoczesnej, bar­
dzo ruchliwej i potężnie uzbrojo­
nej broni pancernej, która w przy­
szłych działaniach wojennych po­
jawi się na polu bitwy. Dzięki 
swej szybkości i ruchliwości, sil­
nemu uzbrojeniu i opancerzeniu 
może broń pancerna zmienić cha­
rakter przyszłej walki, a działa­
nia dotychczasowe, przeprowadza­
ne powoli i systematycznie, przy 
zdobywaniu każdych 100—200 m 
terenu uporczywą walkę piechoty 
wspartej potężnym ogniem arty­
lerji, mogą się zmienić w wypad­
ku użycia broni pancernej w dzia­
łania szybkie, energiczne i zdecy­
dowane, sięgające odrazu w głąb 
ugrupowania własnych oddziałów, 
a nawet ku tyłom armij walczą­
cych i najżywotniejszym dla o- 
bronności kraju centrom przemy­
słowym i komunikacyjnym.
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Broń pancerna, będąca dla swej 
ruchliwości typową bronią natar­
cia, może być użyta także w roz­
poznaniu, ubezpieczeniu, pościgu 
i odwrocie, jak również do wyko­
nywania przeciwnatarć w obronie.

Może ona wystąpić:
a) w związkach mieszamjch, w 

składzie dotychczasowych wielkich 
jednostek lub oddziałów wydzie­
lonych, t. j. w takich wypadkach, 
kiedy do dywizji piechoty lub puł­
ku piechoty zostanie przydzielona 
broń pancerna, dla wykonania ra­
zem z piechotą pewnych zadań 
bojowych;

b) w związkach mieszanych^ zmo­
toryzowanych, kiedy z bronią pan­
cerną będą współdziałać inne bro­
nie, głównie piechota, artylerja i 
saperzy, przewożone na samocho­

dach, posuwające się wskutek tego 
z równą broni pancernej szybko­
ścią;

c) samodzielnie, t. j. wtedy, kie­
dy oddziały broni pancernej, prze­
ważnie kompanje lub bataljony 
broni pancernej zostaną użyte bez 
współdziałania innych rodzajów

Sowteclia tanl^ietka (pokrywy otwarte)

broni do samodzielnego wykona­
nia pewnych zadań bojowych.

Nastawienie się wszystkich więk­
szych państw w kierunku wyko­
rzystania broni pancernej w wal­
ce, nakazuje bardzo poważnie za­
stanowić się nad możliwościami i 
sposobami zwalczania tego nowo­
czesnego niebezpieczeństwa już 
pietylko dla wojsk walczących w 
polu, ale i dla całego kraju i jego 
żywotnych ośrodków. Poznanie 
tych możliwości i sposobów, o- 
panowanie ich należyte i zastoso­
wanie w walce ma niemniejsze 
znaczenie od poznania i opano­
wania znanych naogół środków 
obrony przeciwlotniczej i przeciw­
gazowej.

R. S.

PRZODKOWIE DZISIEJSZEGO KINA
Nieraz się słyszy, że kino jest 

wynalazkiem naszych czasów. Jest 
to twierdzenie zbyt powierzchow­
ne.

Instynktowna niemal tęsknota 
człowieka do tworzenia żywych 
świetlnych obrazów przechodziła 
przez rozmaite, często, jak nam 
się zdaje obecnie, bardzo naiwne 
formy, zanim dotarła do artystycz­
nego kina dzisiejszego.

Wśród niestrudzonych badaczy 
dróg kinematografu znaleźli się 
przedstawiciele rozmaitych naro­
dowości, a więc — genjalny A- 
merykanin Edison, i Francuzi 
bracia Lumiere i Belg Plateau 
i rodak nasz inż. Prószyń­
ski — i jeszcze wielu innych- 
Dzięki nim powstawali stopniowo 
pradziadowie, dziadowie i ojcowie 
dzisiejszego kinematografu.

Pomysł rzutowania na pła­
szczyznę ruchomych obrazów jest 
bardzo dawny. Tak zwane „chiń­
skie cienie", któremi i dziś zaba­
wiamy dzieci, pokazując im na 
ścianie zajączka, ptaka, dziada 
i. t. p., są znane w Europie od 
XVIII wieku, a narody wschodnie, 
przedewszystkiem Chińczycy, zna­
li je znacznie dawniej.

W roku 1772 Francuz Seraphin 
otworzył w Wersalu, a następ­
nie — Paryżu teatrzyk, w któ­
rym pokazywał cienie rzucane 
przez wycinanki tekturowe, od­
twarzając w ten sposób małe 
sztuczki. Teatr ten przetrwał bez- 
mała sto lat.

W r. 1886 dwaj rysownicy fran­
cuscy Riviere i Caran d’Ache u- 
lepszają znacznie widowisko tego 
rodzaju, posługując się ruchome- 
mi już wycinankami, wykonanemi 
precyzyjnie z arkusza cynkowego 
i tworzą całe sztuki, przedstawie­
nie których wymaga już zatrud­
nienia kilkunastu pomocników.

Równolegle z teatrami cienio- 
wemi zyskuje sobie coraz większą 
popularność inna atrakcja — „la­
tarnia magiczna". Wynalezienie jej 
przypisują niemieckiemu jezuicie 
z XVII wieku, jednak niektórzy 
badacze świata starożytnego twier­
dzą, że latarnia taka była 
znana Egipcjanom i Rzymianom 
jeszcze przed Chrystusem. W każ­
dym bądź razie przed trzystu la­
ty istniała już latarnia magiczna, 
posiadająca wszystkie dzisiejsze 
części składowe, a więc — lampę

z reflektorem, zbieracz światła 
(zwany dziś kondensatorem), so­
czewkę powiększającą, wreszcie 
szkiełka z narysowanemi na nich 
obrazkami. W w. XVIII widowi­
ska te były już bardzo wzięte, a 
optycy robili próby stworzenia i- 
luzji przynajmniej najprostszych 
ruchów.

Powstaje t. zw. „fantaskop", 
który dawał wrażenie zbliżania się 
lub oddalania przez stopniowe 
zwiększanie lub zmiejszanie poka­
zywanego na ekranie przedmio­
tu.

Fabrykanci latarni magicznych, 
nie ustając w wysiłkach urozmai­
cenia widowiska, wprowadzają 
t. zw. „chromatrop" — wkładki, 
posiadające dwa nawprost siebie 
umieszczone szklane kręgi, na któ­
rych są namalowane odpowiednie 
różnokolorowe linje; przy pokrę­
caniu jednego ze szkieł powsta­
wały na ekranie ruchome barwne 
kombinacje różnych kół i gwiazd. 
Podobną piękną grę barwnych li- 
nij i plam niejeden z czytelników 
obserwował zapewne w zabawce 
dziecinnej zwanej „kalejdosko­
pem".

W r. 1825 zjawia się „tauma- 
trOp", a w r.l833—„fenakistikop", 
Belga Plateau, z któremi czytel­
nik miał możność zapoznać się w 
naszym artykule poprzednim.

Dalszemi odmianami tego po­
mysłu były—skonstruowany przez 
Horpera „Zootrop" w formie obra­
cającego się cylindra oraz „pra-
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ksinoskop" Reynaud’a'w kształcie 
ruchomego cylindra, lecz niższego 
i posiadającego dookoła osi sy­
stem lusterek do odbijania wiru­
jących obrazków.

W r. 1892 Emil Reynaud stwo­
rzył t. zw. „teatr optyczny", gdzie 
po raz pierwszy pokazano na e- 
kranie ruchome obrazy w powię­
kszeniu

Aparatura tego teatru składała 
się z dwóch aparatów uzupełnia­
jących się nawzajem: latarni ma­
gicznej i właściwego aparatu: la­
tarnia magiczna rzucała na ekran 
części nieruchome obrazu, aparat 
zaś drugi — ruchome. Widz obser­
wował na ekranie dwa połączone 
obrazy jako całość.

Właściwy aparat kinematogra­
ficzny tego systemu był już ol­
brzymim skokiem w rozwoju tech­
niki kinematografu. Obrazki 
przedstawiające kolejne momenty 
poruszających się przedmiotów by­
ły robione na przezroczystej ta­
śmie, która się przewijała z jednej 
szpuli na drugą, przechodząc przez 
przesuwające bębny. Przy mijaniu 
specjalnych szkieł optycznych ko­
lejny obrazek, oświetlony w tym 
momencie przez odpowiednią la­
tarnię, był rzucany w powiększe­
niu na lustro, które go odbijało 
wreszcie na ekran.

System ten zatem przy stosun­
kowo prostem technicznem wy­
konaniu był w pomyśle bardziej 
skomplikowany niż późniejsze a- 
paraty kinematograficzne.

Pokazywanie przez Reynaud’a 
sztuki posiadały już do 700 obraz­
ków (gdy dotychczasowe aparaciki 
ręczne najwyżej — 12), a czas wy­
świetlania trwał do 15 minut.

W związku z wynalezieniem fo- 
tografji powstają już od r. 1849 
próby Jansena, a następnie—Muy- 
bridge’a i Marey’a w kierunku fo­
tograficznego utrwalenia kolej­
nych momentów ru­
chu.

Nie omawiając sze­
rzej w tern miejscu 
szczegółów tych doś­
wiadczeń (gdyż zazna­
jamianie się z niemi 
wymaga dostatecznej 
znajomości techniki sa­
mej fotografji) nadmie­
nimy tylko, że przy 
fotografowaniu rucho­
mych objektówbył sto­
sowany początkowo 
sposób szeregowo usta­

wionych oddzielnych aparatów 
fotograficznych, następnie zaś zo­
stał zbudowany specjalny aparat, 
t. zw. „rewolwer fotograficzny", 
do dokonywania szeregu takich 
zdjęć samodzielnie.

W r. 1891 genjalny wynalazca 
amerykański Edison zbudował 
dwa aparaty: „Kinetograf"—do 
fotograficznego notowania scen 
ruchomych i „Kinetoskop" — do 
odtwarzania ich.

Pierwszy z nich był to aparat 
fotograficzny, w którym zapo- 
mocą obracania korbki prze­
wijało się przed objektywem czułą 
na światło taśmę i otrzymywało 
się na niej szereg fotograf i j. W y mia­

ry tej taśmy (18x24 mm) oraz spo­
sób dziurkowania jej (t. zw. per­
foracji) zostały zachowane dotych­
czas.

Gotową już do oglądania taśmę 
filmową przypuszczało się w apa­
racie drugim przez powiększające 
szkło, przyczem specjalna lampa 
oświetlała przebiegające przed o- 
kiem pojedyńczego widza obraz­
ki. Seans taki trwał około pół 
minuty.

W r. 1894 M. Georges Domeny 
konstruuje również parę apara­
tów — „biograf" (do zdjęć) i „bio- 
skop" (do odtwarzania ruchu), 
które były wykonane przez M. L. 
Gaumonfa. Konstruktor zastoso­
wał podobną jak Edison tylko szer­

szą taśmę. Długość taśmy docho­
dziła do 35 m, a szybkość jej 
przewijania — 28 obrazków na se­
kundę.

„Bioskop" był zmienionym fe- 
nakistikopem, w którym na szkla­
nej tarczy były umieszczone 30 
kolejnych zdjęć fotograficznych; 
można je było oglądać bezpośred­
nio przez powiększające szkło lub 
pośrednio na ekranie.

W r. 1895 bracia August i Lu­
dwik Lumiere stwarzają aparaturę 
do utrwalania fotograficznego a 
następnie odtwarzania ruchu już 
tak doskonałą, że poza pewnemi 
ulepszeniami przetrwała ona przez 
30 lat (patrz schemat aparatu po- 
podany w Nr. 40 „Wiarusa").

Aparatowi dano tak popularną 
dziś nazwę—„kinematograf".

Pierwsze seanse pokazów kine­
matograficznych, mimo iż były 
bardzo krótkie i odtwarzały zale­
dwie małe fragmenty życiowe, cie­
szyły się nadzwyczajnem powo­
dzeniem. Sądzono jednak wów­
czas, że kinematograf będzie uży­
ty wyłącznie do fotograficznego 
utrwalania i odtwarzania ważniej­
szych lub ciekawszych zjawisk i 
wydarzeń życiowych. Kto mógł 
przypuszczać wtedy, że w tak nie­
długim czasie powstanie nowy ro­
dzaj sztuki, który zdobędzie sobie 
niezliczone rzesze miłośników, za­
rzuci na kulę ziemską sieć blisko 
100 tysięcy kinoteatrów i powoła 
do życia nowy przemysł, operują­
cy dziesiątkami miljonów dola­
rów.

Do takiego triumfalnego pocho­
du kinematografu przyczynił się 
znacznie rodak nasz inż. Kazimierz 
Prószyński, wynalazca pierwszego 
polskiego kinematografu „pleo­
graf" (1895) i niestrudzony badacz 
na tern polu. W r. 1909 inż. Pró­
szyński dokonał niezwykle donio­
słego wynalazku usunięcia w ki­

nematografie pamięt­
nych dla wielu z nas 
nieznośnych migań, 
wprowadzając do pro­
jekcyjnego aparatu kil- 
koskrzydłową migaw­
kę.

Dopiero od tej chwi­
li zaczęła powstawać 
tak okazała dziś sztuka 
filmowa.

Erej.
Rys. 3- Pierwowzór \ina
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SP0ŁDZIELCZOŚĆ W POLS CE
III

Nie potrzeba chyba uzasadniać, 
że w takich warunkach trudno było 
naprawdę o uzyskanie zgody na 
założenie stowarzyszenia, jak rów­
nież przeciągało się to zawsze 
dłuższy czas. A jednak mimo to 
znaleźli się ludzie, którzy nie zra­
żając się stawianemi trudnościami, 
potrafili je odpowiednio obejść i 
pokonać. To też od roku 1869 — 
1905 powstało na terenie Króle­
stwa Kongresowego około 70 spół­
dzielni spożywców. Pierwsze sto­
warzyszenie zostało założone w 
Warszawie w roku 1869 pod naz­
wą „Merkury", drugie najwcze­
śniejsze stowarzyszenie „Zgoda" w 
Płocku, założone zostało w roku 
1870.

Po przegranej wojnie rosyjsko- 
japońskiej i rewolucji (1904—1905) 
władze rosyjskie pozwoliły 
na nieco większą swobo 
dę pod względem organiza­
cyjnym i ułatwiały o ty­
le zakładanie stowarzy­
szeń, że została do nich 
zastosowana tak zwana 
„ustawa normalna", na 
podstawie której można 
było zakładać kooperatywy 
bez zwracania się o legali­
zacje do władz central­
nych. Nie wolno jednak by­
ło w dalszym ciągu za­
kładać związków spółdziel­
czych.

W roku 1906 z inicjaty­
wy grona działaczy społecz­
nych powstało w Warszawie To­
warzystwo Kooperatystów, które 
wzięło sobie za cel szerzenie idei 
spółdzielczej wśród szerokich mas 
społeczeństwa polskiego oraz udzie­
lania wskazówek i porad prawnych 
i fachowych dla istniejących już 
spółdzielni. Towarzystwo przystą­
piło do wydawania czasopisma 
„Społem" oraz książek i btoszur 
poświęconych zagadnieniom ruchu 
kooperacyjnego. Towarzystwo to 
z czasem przekształciło się na 
Związek, po dłuższych zresztą za­
biegach u władz rosyjskich, jed­
nak prawnie istniało w dalszym 
ciągu jako Biuro Informacyjne aż 
do roku 1911, a od tego roku, ja­
ko Związek Stowarzyszeń Spo­
żywców, obecnie zaś jako Związek 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypo­
spolitej Polskiej, jeden z najwięk­
szych związków spółdzielczych w 
kraju.

Kierownictwo Towarzystwem o- 
bejmują wybitni działacze społecz­

ni i wielcy znawcy ruchu spół­
dzielczego prof. Stanisław Wojcie­
chowski, który do dziś pracuje 
na tym terenie i nieżyjący już 
ś. p. Romuald Mielczarski i Ed­
ward Abramowski.

Po utworzeniu wspomnianego 
towarzystwa spółdzielnie miały 
zapewnioną pomoc fachową, prze­
to mogły się już skuteczniej roz­
wijać i udoskonalać swoją dzia­
łalność gospodarczą i kulturalno- 
oświatową. W roku 1913 Żwiązek 
liczył 305 spółdzielni, do których 
należało przeszło 40 tysięcy człon­
ków. Obrót roczny tych spółdziel­
ni wynosił przeszło 9 miljonów 
rubli. Czysta nadwyżka około 300 
tysięcy rubli, co przeciętnie da­
wało na jednego członka około 
8 rubli (mniej więcej 35 zł.). 0- 
prócz tego istniało około 1000 spół­

Porł w Helu

dzielni spożywców nienależących 
do związku, które wykazywały 
około 18 miljonów rubli rocznego 
obrotu.

Widzimy z tego, że ruch spół­
dzielni spożywców w okresie przed­
wojennym w b. Kongresówce był 
już dosyć poważny i rozwinął się 
lepiej niż w innych zaborach.

Zabór a iisirjacki.

Najlepsze warunki rozwojowe 
natury zewnętrznej miała spół­
dzielczość pod zaborem austrjac- 
kim. Od roku 1867 zostały wpro­
wadzone rządy konstytucyjne, a 
poszczególne kraje uzyskały ogra­
niczony samorząd z wydziałami 
krajowemi, powiatowemi i radami 
gminnemi. Ruch spółdzielczy nie 
znał tam ograniczenia swobody 
organizacyjnej i mógł się w obrę­
bie liberalniejszego ustawodaw­
stwa swobodnie kształtować. Rząd 
austrjacki popierał nawet rozwój 
ruchu spółdzielczego przez udzie­

lanie zwrotnych, a nawet i bez­
zwrotnych subwencyj. Czynnik ten 
naogół jednak miał stronę ujemną 
dla spółdzielczości, gdyż nastąpiło 
współzawodnictwo w ubieganiu 
się o subsydjum, przeto zaczęły 
się szerzyć stowarzyszenia sztucz­
ne w celu ubiegania się o zapo­
mogę pieniężną, które z istotą 
spółdzielczości nic wspólnego nie 
miały.

Podobnie jak w zaborze nie­
mieckim tak i tu poważnie rozwi­
nęła się spółdzielczość kredytowa 
podług systemu Schultzego z De- 
litsch, pod nazwą „Towarzystwa 
Zaliczkowe". W roku 1874 powsta­
je Związek Stowarzyszeń Zarob­
kowych w Lwowie, który w 1912 
roku liczył około 240 spółdzielni 
kredytowych i przeszło 40 tys. 
członków. Obok polskich stowa­

rzyszeń kredytowych, u- 
tworzyły się także spół­
dzielnie żydowskie, któ­
rych w roku 1912 było 
977, czyli 4 razy więcej 
niż polskich. Z pośród tej 
liczby spółdzielni żydow­
skich było oczywiście du­
żo i takich, które nie mia­
ły nic wspólnego z istotą 
spółdzielczości, a organizo­
wały się jedynie w ce­
lach spekulacyjnych i pod 
„płaszczykiem" spółdzielni 
robiły różne niedozwolone 
interesy finansowe, co przy 
braku należytej kontroli 
było zupełnie możliwe. Do­

piero w roku 1906 wyszła ustawa 
o obowiązkowych rewizjach do­
konywanych przez związek lub w 
razie braku związku przez rewi­
dentów sądowych.

Wówczas spółdzielnie żydowskie 
założyły sobie własny związek z 
siedzibą w Stanisławowie i robiły 
w dalszym ciągu to samo, co przed 
tern.

Również w Małopolsce powstały 
spółdzielnie systemu niemieckiego 
działacza Raiffeisena, burmistrza 
z Nadrenji. Spółdzielnie te miały 
z początku pewne trudności, wo­
bec opozycyjnego stanowiska sejmi­
ku, jednak po przeprowadzeniu 
ankiety wśród ludności włościań­
skiej, Sejm Krajowy w roku 1899 
zaopiekował się ich losem i dal­
szym rozwojem. W roku 1912 by­
ło takich spółdzielni w zaborze 
austrjackim przeszło 1300, do któ­
rych należało około 290 tys. człon­
ków.

(dokończenie nastąpi)
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JIM  PO K E R

3. K R Ó L  G I B R A L T A R U
Tym czasem  frejlina von R itterbacli, która 

zbyt długo gramoliła się na ostatni stopień tra­
pu i należycie skąpała sw e bilardow e nogi w  
słonej w o d zie  morza, p ąsow a  z gn iew u i w y ­
siłku ukazała w reszcie  tw arz buldożycy w  prze­
cięciu  w ejścia . W n et jej dyszkant zm ięszał się 
z nerw ow ym  tenorem barona.

—  O ch, Herr K apitan , skandal... Jego K ró­
lew sk a  Alość nigdy tego nie daruje... Taką  
przykrość w yrządzić  m nie... com ją praw ie w y -  
karm iła...

—  Adoment! —  przerwał dość ostro dow ódca  
«Skorpiona».— Tu niem a żartów . W ładze fran­
cuskie są uprzedzone, że «Skorpion» odpływ a  
przed podniesieniem  bandery. O dw ołan ie  może 
sp ow od ow ać kom plikacje... W  porcie stoją dw a  
torpedow ce. ...D la  kaprysu księżn iczk i nie m oże­
my odbiegać od zw y cza jó w  i narażać na kom pro­
m itację okrętu Jego K rólew skiej A lości. Pan, ba­
ronie, jest zato odpow iedzia ln y . I pani też. 
Proszę zaraz w racać na ląd i p ow ied zieć  Jej 
W ysok ości, że jeśli za pół godziny nie będzie  
na pokładzie, odpływ am .

—  A leż kom endancie...
—  N iem a żadnego ale. T u — położył nacisk  

von W^erner —  ja jestem panem. Proszę się  po­
sp ieszyć.

A lotorów ka odbiła ponow nie, unosząc sp ła ­
kaną frejlinę i zasępionego barona. K apitan  
c h w ilę  śledził ją oczym a, poczem  zeszedł z m ost­
ku i udał się do kabiny radiotelegraficznej. 
Po kilku minutach m elodyjny g w izd  dał znać, 
ze «Skorpion» w ysy ła  w  przestw orza radjode- 
peszę.

«Skor pion» był yachtem  pięknym  w  całym  
tego słow a  znaczeniu. D ługi, w y g ię ty  dziób, w y ­
sunięty daleko w  morze, zda się  poprzedzał 
okręt, m igocząc złotem l, bogato rzeźbionem i or­
namentami. D alej nad m ahoniow ym  pokładem, 
w yfroterow anym  jak p ow ierzch n ia  skating-rin- 
gu, w zn osiło  się  k ilka lśn iących  od p o lerow a­
nej m iedzi i białego lakieru nadbudów ek, opa­
trzonych w  lustrzane szyby. Tylna —  t. zw . 
«roof», m ieściła  w  sobie kapiący przepychem  
salon w  stylu L udw ika X V , oraz bibljotekę 
i palarnię. W  przedniej były pom ieszczenia o fi­
cerskie i służbow e. Pękaty, lekko ku ty łow i 
pochylony, suto m iedzią inkrustow any komin, 
w zn o s ił się  na śródokręciu, a harm onizow ały  
z nim doskonale d w a  strzeliste, rów nież w ty ł 
uciekające m aszty.

K abiny m ieściły  się pod górnym pokładem, 
przyczem  przepych ich  nie ustępow ał przepy­
ch o w i salonu. Środek pod głów nym  lukiem zaj­
m ow ały  pom ieszczenia m aszynow e, gdzie sąsia ­
dow ała  ze sobą para szybkobieżnych turbin,
0 łącznej sile 6ooo K. P. N a dziobie były po­
m ieszczenia załogi, a na rufie apartament kró­
lew sk i złożony z dw óch luksusow ych kabin
1 łazienki. A liędzy oknami apartamentu, od 
zew nętrznej strony, w idn ia ł złotem i literam i na­
p is «Skorpion — Pola» (ta ostatnia m iejscow ość  
jako port m acierzysty), oraz w sp an ia le  rzeźbio­
ny herb królestw a Turyngji, które nieposiada- 
jąc w p raw d zie  poprzez p ań stw a R zeszy  N ie ­
m ieckiej bezpośredniego dostępu do morza, tern 
nie mniej jednak dostęp ten w ykorzystać umiało.

K apitan H ans von W erner mógł być tedy 
dumny ze sw ego okrętu, który jak na yacht 
tych rozm iarów  (około 6oo tonn i 65 m etrów  
długości) stan ow ił sw ego rodzaju cud św ia ta . 
A le i «Skorpion» mógł być dumny ze sw ego  
dow ódcy, albow iem  w yznaczając H ansa von  
W^erner na stan ow isk o w ładcy  po Bogu na 
yachcie. Jego K rólew ska AIość uczyniła dobry 
w yb ór. K apitan uchodził bow iem  za w y tr a w ­
nego m arynarza, jedną z czo łow ych  postaci 
m arynarki niem ieckiej. O dbył sw ego czasu p o­
dróż dookoła św ia ta  w raz z księciem  H enry­
kiem Pruskim, a podczas zatargu w  A gadirze, 
kiedyto o mało co nie doszło do zbrojnego kon ­
fliktu m iędzy banderą Czarnego K rzyża a trój­
kolorow ą banderą Francji, był na pokładzie  
słynnej « Pantery ».

W p raw d zie , jak zw yk le  dobrze poinform o­
w an y , pan von und zu K lagenfurt, który nie 
w ied zieć  czemu nie lubił kapitana, tw ierdził 
w  ch w ilach  złego humoru, że Jego K rólew ska  
Alość nie k ierow ała  się w  tym w ypadku w o l­
nym wyborem  i że kandydaturę von W ernera  
narzucono w prost z Berlina, —  ale ktoś inny  
tw ierdził znów , że szam belan miał na sta n o w i­
sko dow ódcy yachtu w łasnego protegow anego  
i dlatego tylko w y w iera ł sw ą  złość na k ap ita ­
nie von W erner. Tamten zdaw ał się tego bynaj­
mniej nie spostrzegać.

N a razie zresztą miał pow ażn iejsze kłopoty. 
Pół godziny minęło, a m otorów ka w c ią ż  tk w i­
ła przy nadbrzeżu portow em . W ^skazówki w ie l­
kiego, um ieszczonego tuż za «roof-em» zegara, 
w sk a zy w a ły  za kwadrans ósmą. N a  torpedow ­
cach francuskich krzątali się już marynarze, 
przygotow ując się snąć do podniesienia ban­
dery.

H ans von W^erner raz jeszcze spojrzał na



Bezpłatny dodatek do „ W iarusa Nr. 42.

H A R C E R S T W O
Może nie każda z Pań wie dokładnie 

co to jest harcerstwo i na czem opiera 
ono swoje dążenia i zasady. Słyszymy 
często ten wyraz, czytamy o różnych 
wycieczkach, zlotach, obozach i t. p. 
wiemy ogólnie, że jest to organizacja
0 zabarwieniu szlachetnem i patrjo- 
tycznem, ale... na tern też zazwyczaj 
kończą się nasze wiadomości, chyba że 
ktoś z młodszego pokolenia, należący 
do naszych bliskich jest właśnie har­
cerzem. W tym wypadku możemy od 
niego dowiedzieć się wielu szczegółów.

Temat do niniejszego artykułu p rzy­
szedł mi na myśl niedawno, pod wpły­
wem rozmowy, której byłam świadkiem 
Jedna z rozmówczyń mianowicie skar­
żyła się, że młodzież obecna nie zaw­
sze spełnia pokładane w niej nadzieje
1 często ulegając złym wpływom uczy 
się zawczasu grać w karty, palić, a nie­
kiedy podobno nie gardzi kieliszkiem.

Mam wrażenie, że tak źle nie jest, 
oraz że młodzież nasza choć może bar­
dziej trzeźwo i spokojnie biorąca życie, 
niż my to czyniliśmy będąc w jej wie­
ku — posiada mimo wszystko duży za­
sób szlachetnych dążeń, zapału dla każ­
dej dobrej sprawy i samokrytycyzmu.

Dużą pomoc w wyładowaniu mło­
dzieńczej energji okazują wszelkie­
go rodzaju sporty, a jeśli się zdarza 
niekiedy, że chłopiec trafi pod wpływy 
niepożądane, to przecież nie zawsze 
wpływ ten wypacza charakter tak, aby 
nic potem nie dało się już naprawić.

Byłoby oczywiście lepiej, gdyby dziec­
ko już od lat najmłodszych dało się 
zabezpieczyć zawczasu od wszelkich 
złych wpływów przez wyrobienie w 
niem odporności i własnych nieugię­
tych zasad. Wychowanie jakie dajemy 
dziecku poza szkołą, oraz atmosfera pa­
nująca w domu mają w tym wypadku 
olbrzymie znaczenie, zdarza się jednak 
że młodzieży będącej już w wieku szkol­
nym nie zawsze wystarcza otoczenie naj­
bliższych. Dziecko potrzebuje wrażeń i 
wymiany myśli z równymi sobie wie­
kiem kolegami; zadzierzgają się więc

węzły przyjaźni, powstają nowe znajo­
mości, na które jak już wspomniałam^ 
nie zawsze składają się typy dodatnie 
pod względem kultury czy moralności.

Nie sposób jednak dziecka, które zdo­
było już własny, samodzielny poniekąd 
kąt widzenia, trzymać, jak się to mó­
wi: „pod kloszem", ażeby uchronić je 
od niepożądanego towarzystwa. Taka 
metoda nie da nam spodziewanego re­
zultatu. Wcześniej czy później dziecko 
potrafi zmylić naszą czujność, wymknąć 
się z pod naszej opieki;, jeśli zaś w tern 
wszystkiem będzie sobie dopomagało 
kłamstwem, wtedy możemy być prze­
konane, żeśmy straciły zaufanie dziec­
ka, a tern samem możność kierowania 
niem tak, jak wymaga tego najniebez­
pieczniejszy wiek. wiek przejściowy. 
Należy więc zawczasu pomyśleć o za­
pewnieniu mu środowiska, w którem 
przebywałoby chętnie z naszą wiedzą 
i za naszą zgodą, w którem nietylko że 
nie straciłoby nic z wpojonych przez 
nas zasad, ale naodwrót nauczyłoby 
się nowych przez swą współpracę i u- 
dział w organizacji zbiorowej. Pomów­
my więc o harcerstwie.

Pierwszym więc obowiązkiem już naj­
młodszego harcerza czy harcerki jest 
mówienie prawdy. Harcerzowi pod żad­
nym pozorem nie wolno kłamać. Musi 
on mieć odwagę przyznać się do winy, 
o ile popełnił jakieś wykroczenie, musi 
również szczerze wyjawić swoje myśli, 
jeżeli to jest konieczne. Harcerz bez 
względu na wiek jest odpowiedzialny 
za swoje słowa i czyny, musi pozatem 
dotrzymywać bezwzględnie danego przy­
rzeczenia, gdyż honor harcerza wyma­
ga, aby można było na nim z całem za ­
ufaniem polegać. Znak harcerski wyo­
brażający lilję, świadczy o czystości 
obyczajów, gra w karty oraz używanie 
alkoholu jest zakazane surowo. Harcerz 
musi być zawsze pogodny, musi nau­
czyć się przyjmować z uśmiechem i 
spokojem różne życiow^e niepowodzenia, 
jest oszczędny i zaradny, gdyż prak-

tyczność i poleganie na samym sobi 
stanowią jedną z podstaw harcerstwa. 
Niezależnie jednak od tego każdy z nich, 
starszy czy młodszy, chłopiec czy dziew­
czyna, musi przyjść z pomocą każdemu 
kto jej potrzebuje, chłopców obowiązu­
je szacunek i rycerskość wobec kobiet 
i starszych. Zasada spełniania codzien­
nie dobrego uczynku posiada b. donio­
sły wpływ na urobienie charakteru mło­
dzieży. Tak brzmi w skróceniu ideolo- 
gja harcerstwa. A teraz parę słów o za­
jęciach harcerzy i ich przygotowaniu.

Obozy letnie stanowią idealny wypo­
czynek po całorocznych trudach szkol­
nych, tern godniejszy uwagi, że daje on 
wytchnienie umysłowi, nie pozwalając 
jednocześnie na rozleniwianie się, na 
próżniactwo. Każda matka może śmiało 
pozwolić dziecku spędzić wakacje 
w obozie, będąc pawna, że znajduje 
się ono pod dobrą i należytą opieką 
Harcerz przebywający w obozie stale 
jest pod rygorem i kontrolą, nie wolno 
mu ani na chwilę zapomnieć o swych 
obowiązkach, nie wolno wyłamać s ę 
z pod ogólnych przepisów. Gimnastyka, 
ćwiczenia na woluem powietrzu, wszel­
kiego rodzaju sporty, kąpiel codzienna 
i pływanie, wreszcie pomoc przy robo­
tach w polu składają się na program 

dnia, wszystko zaś musi być wykonane 
szybko, sprawnie, karnie i bez protestu. 
Każda gra czy zabawa jest pomyślana 
w ten sposób, aby wyrabiała szybką or- 
jentację, bystrość umysłu, pewną de­
cyzję. Proszę nie zapominać jeszcze, 
że harcerz lub harcerka musi sobie 
własnoręcznie naprawiać i cerować u- 
branie, a także, zależnie od swej kolej­
ki przygotowywać posiłek dla wszyst­
kich. Gdyby tak każde dziecko nieza­
radne, słabowite, lękliwe dało się wy­
słać do letnich obozów harcerskich, rę ­
czę, że wróciłoby zmienione na korzyść 
do niepoznania.

Zimą, ze względu na zajęcia szkolne, 
czas poświęcony sprawom organizacji 
jest znacznie ograniczony, ale i wtedy, 
przeważnie w niedziele odbywają się



zbiórki i ćwiczenia, krótkie, parugo- 
dzinne wycieczki i t p. Harcerze uczą 
się poza tern wielu praktycznych rze­
miosł, jak tkactwa, zdobnictwa, introli­
gatorstwa, młodzież starsza przechodzi 
jeszcze t. zw. przysposobienie wojsko­
we, które zawczasu już zaprawia mło­
dych zuchów do przyszłej służby oj­
czyźnie. Dziewczęta w tym czasie szko­
lą się na sanitarjuszki, kancelistki, te­
lefonistki połowę, kurjerki i t. p.

Nie mogąc z braku miejsca rozwodzić 
się dalej nad zaletami pożytecznej tej 
organizacji, chciałabym jeszcze zwró­
cić uwagę na to, że dziecko, które przez 
przeciąg kilku lat było harcerzem, a 
więc przesiąkło zasadami organizacji, 
które nauczyło się w życiu zbiorowem 
kierować się prawdą, odwagą i pogodą 
ducha, nie zatraci tych cech z chwilą 
opuszczenia ścian szkolnych. Będzie 
już odpowiednio przygotowane do ży­

cia, nie zboczy na manowce za lada 
namową, będzie umiało rozpoznać war­
tość postępków swoich i swego otocze­
nia, będzie już posiadało swe wyrobio­
ne zdanie w wyborze przyjaciół i to­
warzystwa Niech nie zrażają nas rów­
nież „koszty", czyli wysokość składki 
harcerskiej. Ta składka wynosi mie­
sięcznie aż .- kilkadziesiąt groszy.

KUŚNIERSTWO DOMOWE
Ta „sztuka" nie należy wcale do tak 

trudnych, jakby się napozór mogło wy­
dawać. Każda z Pań mająca bodaj odro­
binę pojęcia o kroju, może własnoręcz­
nie przyozdobić swój płaszcz futerkiem, 
nie uciekając się do kosztownej pomocy 
krawca, czy też kuśnierza.

Nabywając skórki należy zwrócić u- 
wagę na to, czy futro nie jest uszko­
dzone, nie posiada „łysin" i t. p. Spraw­
dzamy to dmuchając pod włos, poczem 
odwróciwszy skórę włosem nadół, oglą­
damy czy nie posiada ono dziur, zacięć 
i skaleczeń. Gdybyśmy pomimo wszyst­
ko zauważyły już poniewczasie, że fu­
tro posiada „łysiny", pozbawione włosa, 
musimy pracę rozpocząć od załatania; 
robimy to zaś w ten sposób, że rozpi­
namy skórkę na desce, przymocowując 
ją cienkiemi gwoździkami, poczem o- 
strym nożem kuchennym o wąskiem o- 
strzu (nigdy nożyczkami) wycinamy 
„łysinki", starając się wycinać nie na 
okrągło, lecz przypuśćmy kwadracik, 
trójkąt i t. p. Dziur okrągłych nigdy 
się nie da w futrze dobrze załatać, gdyż 
będzie się ono w tym miejscu mar­
szczyło i ściągało.

Każde futro większe czy mniejsze, 
farbowane czy naturalne jest najmoc­
niejsze i najpiękniejsze na grzbiecie, to 
też łapki i brzuszki zasadniczo powinny 
być odrzucone, w ostateczności użyte 
na łaty. Łaty przyszywamy na okrętkę 
po „lewej" stronie skórki, zdjąwszy u- 
przednio skórkę z deski i trzymając ją 
włosem nadół. Uważać należy aby włos 
nie wkręcał się pomiędzy szwy i ściegi. 
Po wszyciu łat prasujemy szwy ciepłem 
(nie gorącem!) żelazkiem, położywszy 
skórkę włosem nadół na zupełnie twar­
dej, nie osłoniętej niczem desce. Że­
lazka nie należy przesuwać, lecz tylko 
przestawiać z miejsca na miejsce i przy­

ciskać, skóry i szwów pod żadnym po­
zorem nie wolno zwilżać wodą, bo stward­
nieją i staną się łamliwe. W podobny 
sposób postępujemy, gdy chcemy zesztu- 
kować dwie, lub więcej skórek. Zeszy- 
wamy je okrętką po „lewej" stronie, 
uważając aby włos biegł zawsze w tym 
samym kierunku, prasujemy, wreszcie 
skórkę rozciągamy.

Zanim powiem jak skórki należy roz­
ciągać, muszę zaznaczyć jeszcze, że 
jeśli chodzi o zręczne i niewidoczne ze. 
sztukowanie większych kawałków, to 
możemy je naciąć w formie zębów tak, 
jak to mamy na ilustracji, gdyż miej­
sce zeszycia dwóch równych, prostych, 
a długich przytem skór jest zawsze bar­
dziej widoczne. Zęby te jednak muszą 
być idealnie dopasowane, żeby nie two­
rzyły fałd i załamań.

Każda skóra po zeszyciu, a już bez­
względnie po załataniu i uprasowaniu 
na sucho, musi być rozciągnięta. Tym 
razem zwilżamy skórę od „lewej" stro­
ny letnią wodą mydlaną i składamy na 
pół futrem nazewnątrz, pozostawiając 
ją  w spokoju przez parę godzin. Gdy 
skóra pod wpływem wilgoci stanie się 
elastyczna i ciągliwa, rozciągamy ją na 
desce futrem wdół, przypinamy gwoź­
dzikami i pozostawiamy tak na prze­
ciąg doby.

Forma kołnierza czy mankietu, we­
dług której mamy skroić futro powinna 
być zrobiona z papieru; formę tę przy­
kładamy do rozpiętego na desce futra, 
ażeby się przekonać w jaki sposób da 
się ono skroić. Proszę pamiętać, że 
każde prawie futro posiada na grzbie­
cie pas nieco ciemniejszy, musimy więc 
zdawać sobie sprawę z tego, gdzie dany 
pas ma się znajdować: wzdłuż czywpo- 
przek kołnierza, pośrodku, czy fanta­
zyjnie. Aby się nie omylić i krojąc 
wiedzieć w jakim miejscu biegnie ów

pas ciemny, oznaczamy go przed roz­
pięciem futra na desce szpileczkami, 
które wpinamy wzdłuż pasa od strony 
futra tak, aby końce szpileczek były 
na skórze po „lewej" stronie widoczne. 
Po rozpięciu, przykładamy dla orjenta- 
cji papierową formę; gdyby forma ta oka­
zała się trochę większą od skórki, mo­
żemy skórkę w tern miejscu powiększyć, 
naciągając ją nieco silniej. Po osta 
tecznem naciągnięciu i przymocowaniu 
do deski zwilżonej uprzednio skórki, 
pozostawiamy ją  tak, jak już wspomnia­
łam na przeciąg 24 godzin. Po upływie 
tego czasu możemy zabrać się do kro­
jenia.

Przykładamy więc raz jeszcze formę 
i obrysowujemy ją na skórze koloro­
wym ołówkiem, poczem na niewielkiej 
przestrzeni zwalniamy brzeg skórki 
z gwoździków na tyle, abyśmy między 
skórą i deskę mogły wsunąć dwa palce 
(czynność tę wskazuje nam ilustracja)! 
wreszcie krajemy skórkę po obrysowa­
nej linji wąskim i ostrym nożem ku­
chennym. Proszę pamiętać, że każdy 
przedmiot futrzany musi być skrojony 
i uszyty tak, aby włos futra biegł zgóry 
nadół. Forma papierowa mankietu mu­
si posiadać szerokość o dwa centyme­
try dłuższą od tej, jaką ma mieć na rę­
kawie naszyty mankiet. Te dwa centy­
metry przydadzą się nam na zagięcie, 
gdyż podszewka podchodząca aż pod 
sam brzeg futrzanego rękawa wygląda 
nieładnie i zasadniczo brzeg mankietu 
od wewnątrz przy dłoni, powinien się 
składać co najmniej z 1 cm zagiętego 
futra. Pomiędzy skórkę a rękaw, lub też 
podszewkę kołnierza, podkładamy sztyw­
ne płótno, oraz cienką warstewkę wa­
toliny czy miękkiej flaneli, aby futro 
tern lepiej uwydatnić.



KILKA SŁÓW  O MODZIE
Kapelusz jest zazwyczaj pierwszym 

zwiastunem nowego sezonu, wyprzedza' 
jącym na długo wszelkie inne szczegó­
ły naszej garderoby, zależne od kapry­
sów mody. Pierwsze jesienne fasony 
zjawiły się jak corocznie Tjuż w sierp­
niu, wtedy gdy o sukniach i płaszczach 
jesiennych nie było wogóle mowy, tern

więcej że wyjątkowo ciepła i pogodna 
jesień tegoroczna pozwalała nam długo 
korzystać z powiewnych, letnich sukie­
nek.

Ano, wszystko ma na świecie swój 
koniec, więc i nasze barwne toalety 
musiały wreszcie ustąpić miejsca cie­
płym sweterkom i płaszczom. Wróci­
my jednak do kwestji kapeluszy, gdyż 
w tej dziedzinie dają się zauważyć pew­
ne charakterystyczne zmiany.

Proszę wyobrazić sobie taką za prze­
proszeniem „jarmułkę", która Bóg r a ­
czy wiedzieć jak, dość że się jakoś 
trzyma na czubku głowy. Jest to okrą­
głe, małe, na czubku przyozdobione gu­
ziczkiem, lub też czupurnie sterczącą 
kokardką. Może to być zrobione z fit- 
cu, z aksamitu, lub z wełny na drutach^ 
czy szydełkiem. Kolory najrozmaitsze; 
amarantowy, żółty, szafirowy... Cza­
peczka taka wygląda niekiedy ładnie 
i młodo, choć nie do każdej urody p a ­

suje. Zatem, kupując „jarmułkę", pro­
szę zachować ostrożność.

Poza tern widzimy jeszcze całe szere­
gi kapeluszy z rondkami lub bez, tur­
banów i.t.p. wykonanych obowiązkowo 
z aksamitu, lub z aksamitu połączonego 
z filcem, przytem każdy z tych dwóch 
materjałów może być w odmiennym ko­
lorze, byleby ze sobą harmonizowały. 
Uważam, że jest to nowość bardzo prak 
tyczna i na czasie. Bierzemy np. sta­
ry filcowy kapelusz barwy piaskowej 
czyścimy go najpierw szczotką z kurzu, 
potem kawałkiem chleba, wreszcie przy­
ozdabiamy kawałkiem bronzowego lub 
szafirowego welwetu według naszego 
gustu. Możemy więc pozostawić nie­
tknięte rondko, dorabiając zato aksa­
mitną główkę; i naodwrót możemy rond­
ko, filcowe zamienić aksamitnem, przy­
mocowując do filcowej główki zboku, 
u samej góry kokardkę aksamitną, bar­
wy tej samej co rondko. Fasony wyko 
nane całkowicie z aksamitu są równie 
bardzo noszone, dużo wśród nich wi 
dzimy najrozmaitszych kształtów i mo 
dęli o barwie srebrzystej, albo też sta­
lowej.

W dziedzinie sukien skromniejszych 
nie przewiduje się narazie większych 
zmian. Klosze ustępują po trosze miej­
sca wszelkiego rodzaju fałdom i plisom 
ozdobę stanowią metalowe większe, lub 
mniejsze guziki.

Krój toalet wieczorowych nie został 
dotąd jeszcze bezwzględnie zdecydowa­
ny, krawcy paryscy próbują coprawda 
wmówić w nas, że suknie bardzo długie 
bardzo szerokie i bardzo nafałdowane 
będą noszone powszechnie, ale... czy 
faktycznie będą, o tern zdecyduje gust 
osobisty, no i przedewszystkiem zawar­
tość naszej kasy.

Na ilustracji podaję Paniom model 
sukienki wykonanej z modnej obecnie, 
ciepłej i stosunkowo niedrogiej „fleil- 
re t te” barwy granatowej, przybranej 
oryginalnym i ładnym kołnierzem w 
kształcie szala. Kołnierz ten może być 
ze szkockiego jedwabiu, harmonizują­
cego z całością, takie same jest rów­
nież przybranie rękawów. Dół spód­

niczki wycięty w zęby, przechodzi na 
przodzie w zgrabne kontrafałdy. ^  '

Drugi fasonik jest właściwie suknią 
bez rękawów, zapinaną na przodzie na 
guziki. Do sukni tej są wkładane rę­
kawy oddzielnie, na staniczku; w lym 
wypadku są one z tego samego mater- 
jału co kołnierzyk, pasek, oraz falban­
ki około ramion. Możemy więc suknię 
wykonać np. z bronzowej wełny, przy­
branie zaś, oraz rękawy zrobić dla od­
miany z piaskowego jedwabiu, uzysku­
jąc  w ten sposób ładny i łatwy do u- 
rozmaicania strój wizytowy.

Trzecia sylwetka daje nam wzór su ­
kienki skromnej, eleganckiej i odpowied­
niej tak w domu, jak na wizytę, do 
teatru i.t.p. Ciemno-rezedowa gabardi- 
na jest urozmaicona fantazyjnym koł­
nierzem z jedną klapką i rodzajem e- 
fektownego krawata. Pasek zamszowy, 
biały, guziki barwy całości-

No i wreszcie mamy fason kapelusza 
z filcu, przybranego ciemniejszym a- 
ksamitem. Obok—płaszczyk dla dziew­
czynki z prążkowanego welwetu, p rzy­
brany białym królikiem.

P O D W I E C Z O R E K
Kryzys obecny nie pozostał bez wpły­

wu na sposób składania wizyt i przyj­
mowania gości. Dawny zwyczaj urzą­
dzenia wystawnych obiadów i kolacyj 
ustąpił miejsca niemniej szczerej, lecz 
może zato bardziej bezceremonialnej 
gościnności, polegającej na tern, że 
przyjmujemy naszych bliskich i znajo­
mych „czem chata bogata", nie wysi­
lając się na kosztowne i wyszukane da­

nia. Gdy zdarza się jednak jakaś oko­
liczność wyjątkowa, np, imieniny, to 
chciałybyśmy mimo wszystko wyróżnić 
ten dzień, odwdzięczyć się za okazane 
nam dowody pamięci, ugościć inaczej^ 
bardziej „świątecznie*, niż ma to miej­
sce w dni zwykłe. Najłatwiejszą, a za­
razem najmniej stosunkowo kosztowną 
i kłopotliwą formą przyjęcia jest pod­
wieczorek, podany około godziny 5 pp.

Zazwyczaj więc, zapraszając na ten 
dzień gości, zaznaczamy wyraźnie, że 
prosi się ich na daną godzinę, po któ­
rej mogą pozostać u nas dłużej (przy­
puśćmy że jeszcze na kolacji) ci, których 
same w tym celu zatrzymamy, a wobec 
których nie obowiązują już nas żadne 
specjalne przygotowania ani ceremonje.

W pokoju oprócz stołów, które tam 
stoją normalnie, rozstawia się jeszcze



stoliki, nakryte haftowanemi serwetka­
mi, przy których może siedzieć jedna, 
lub parę osób, zależnie od tego jak ko­
mu wygodniej i jak się kto ulokował. 
Do tych stolików podaje się kawę lub 
herbatę, pani domu obchodzi gości, czę­
stując ich słodyczami, owocami i t. p. 
Nie każde jednak gospodarstwo posiada 
duże mieszkanie, oraz odpowiednią ilość 
mebli. Można więc podwieczorek taki 
podać przy zwykłym stole, nakrytym 
ładnie haftowaną serwetą. Takie same 
małe serweteczki powinny znaleźć się 
przy każdem nakryciu.

W skład takiego podwieczorku wcho­

dzi zazwyczaj kawa czarna i herbata, 
o ile z naszymi gośćmi wiążą nas sto­
sunki mniej oficjalne, możemy mieć w 
pogotowiu trochę mleka lub śmietanki, 
którą zaproponujemy bez ceremonji tym, 
którzy uznają tylko białą kawę 

Poza tern możemy podać jeszcze tort 
domowy lub cukierniczy, lub choćby 
tylko ciasto słodkie, drobne ciasteczka, 
owoce, cukierki i t. p , jak również i 
trochę konfitur w szklanej miseczce, do 
tego szklane spodeczki i łyżeczki. Pa­
pierosy dla gości wyglądają najbardziej 
elegancko, jeśli są ułożone w specjał 
nem drewnianem, czy metalowem pudeł

ku, lub też w szklanej, porcelanowej lub 
metalowej podstawce, czarze i t. p. Nie 
zapominajmy o rozstawieniu na stole 
odpowiedniej ilości popielniczek.

Wina i likiery mogą być podawane 
podczas specjalnych uroczystości, nie 
są jednak obowiązujące. Wtedy zato 
mleko i śmietanka do kawy są wyklu­
czone. Najważniejszą zasadą podczas 
wszelkich przyjęć jest ta, aby się prze­
dewszystkiem nie „rujnować", urządzić 
przyjęcie skromne, ale podane według 
form towarzyskich, wszelkie zaś braki, 
niezależnie od naszej dobrej woli nad­
robić serdeczną, polską gościnnością.

Z DZIEDZINY KOSMETYKI
pyta mnie jedna z miłych Pań, co 

robić na zgrubiałe i obrzęknięte palce. 
Nie wiem z jakich powodów nastąpiło 
to zniekształcenie, czy powstało ono w 
stawach wskutek artretyzmu, czy też 
opanowało całkowicie palce, będąc 
następstwem różnych uciążliwych prac 
domowych. Proszę spróbować uciec się 
do masażu, który należy wykonywać 
coddziennie.

Bierzemy każdy palec pokolei pierw­
szym i drugim palcem drugiej ręki i wał­
kujemy od nasady palca ku górze. Pa­
znokieć ściskamy mocno, aby mu nadać 
kształtwypukły,poczem wałkujemy palec 
z powrotem, t. j. od końca ku nasadzie. 
Czynność tę należy powtórzyć kilka

razy. Rozluźniamy palce i dużym pal­
cem drugiej ręki naciskamy mocno dłoń, 
posuwając się coraz dalej, tak, aby cała 
powierzchnia dłoni została w ten spo­
sób przemasowana. Wreszcie myjemy 
ręce w ciepłej wodzie z dodaniem kilku 
kropel gliceryny.

W odpowiedzi na zapytanie o szkołę 
kosmetyczną, oraz o dokładne warunki, 
mogę polecić Pani szkołę kosmetyczną 
p. Mary Mayer, Warszawa, Aleja Szu­
cha 4, m. 20. Kurs trwa 5 miesięcy 
(od 15 października do lutego, następ­
nie rozpoczyna się nowy kurs). Koszty 
całej nauki wynoszą 350.— zł., nieza­
leżnie od tego żony podoficerów mogą otrzy­
mać u^gę W wysokości 25% Opłata możo być

uiszczana miesięcznie. Wykłady odby­
wają się codziennie od g. 4—8 pp. przy 
uwzględnieniu warunków osób, które w 
tym czasie są zajęte. Wszelkich infor­
macji udziela kancelarja szkoły co­
dziennie w godzinach od 10—6 pp., tel. 
805-66. Szkołę tę polecam wszystkim 
Paniom zamieszkałym w Warszawie, 
które zamierzałyby poświęcić się zawo­
dowi kosmetyczki. Nowoczesne urzą­
dzenie szkoły w myśl wymagań nauici 
i techniki, oraz kierownictwo oparte na 
gruntownej wiedzy zapewni szkole ko­
smetycznej p. Mary Mayer niewątpliwe 
powodzenie.

Z DZIEDZINY KULINARNEJ
Barszcz ukraiński- Zrobić zwykły zabie­

lany barszcz buraczany. Oddzielnie u- 
gotować trochę fasoli, ćwierć główki 
pokrajanej włoskiej kapusty, kilka po­
midorów udusić w maśle i przetrzeć 
przez sito. Wszystko to dodać do bar­
szczu, usiekać trochę koperku, można 
wreszcie dodać pół cebuli utartej na 
tarce, buraki pokrajać w paseczki i za­
gotować. Do wazy wrzucić pokrajany w 
plastry  kawałek kiełbasy i jajko ugoto­
wane na twardo, pokrajane na podłużne 
cząstki.

Cielęcina w białym sosie. Cielęcinę Spa­
rzyć na misce gorącą wodą i pozosta­
wić ją  tak przez kilka minut. Włożyć 
ją potem w garnek z gorącą wodą, za­
gotować, odszumować, dodać włoszczy­
zny i ugotować na miękko. Część ro­
sołu, w którym się gotowała, możemy 
podać na zupę, z reszty robimy sos do 
potrawki. Łyżkę mąki zagotować z łyż­
ką masła, dodać rosołu, parę kropel cy­
tryny do smaku, włożyć w ten sos po­
krajaną cielęcinę z kawałkiem skórki 
cytrynowej i poddusić. Kto chce, może 
sos ten zaprawić śmietaną, lub żółtkiem.

Do potrawki tej podaje się ryż, lub ka­
szę krakowską.

Kartofle nadziewane serem. Wybrać duŻe 
kartofle, obrać, nalać wrzącą wodą i 
obgotować przez kilka minut. Wodę od­
lać, ściąć wierzchy, wydrążyć kartofle 
łyżeczką i nadziać następującym far­
szem: wydrążone środki kartofli utrzeć 
z kawałkiem masła, dodać pieprzu, soli, 
żółtko, łyżkę utartego ostrego sera i 
dwie łyżki śmietany. Kartofle nakryć 
ściętemi wierzchołkami, podlać gorącem 
masłem i wstawić do gorącego pieca na 
15 minut.

Grzanki w naleśnikach. Niezbyt Świeżą 
bułkę pokrajać w plastry grubości pal­
ca, namoczyć w mleku, a gdy wsiąknie, 
maczać w jajku rozbitem z wodą, obsy­
pać tartą bułeczką i smażyć na gorą­
cem maśle. Po usmażenin posypać cu­
krem i nasmarować powidłami, złożyć 
po dwa plastry razem, maczać w cieście 
przygotowanem jak na naleśniki i sma­
żyć na maśle.

Budyń waniljowy. Dwa Żółtka ubić z fi­
liżanką cukru, dodać trochę wanilji u- 
tłuczonej z częścią cukru. Zagotować

pół litra mlflka. Pół sporej filiżanki kar­
toflanej mąki rozbić z pół filiżanką 
wody, zmieszać z gotującem się mle­
kiem, gdy zgęstnieje dodać utarte żółt­
ka i dobrze rozbić nie gotując więcej, 
aby się żółtka nie zwarzyły. Trzy duże 
filiżanki od herbaty wypłókać wodą, 
wysypać cukrem, napełnić ugotowaną 
masą i postawić w chłodnem miejscu. 
Przed podaniem włożyć na wierzch do 
każdej filiżanki trochę konfitur, lub polać 
sokiem owocowym. Proporcja na 3 osoby.

Pomidory solone. Twarde pomidory o- 
betrzeć ściereczką, aby były zupełnie 
suche (nie płókać!) i ułożyć w kamien­
nym garnku. Na garniec wody wziąć 
trzy ćwierci kg soli, wodę przegoto­
wać, wystudzić i zupełnie zimną zalać 
pomidory tak, aby je pokryła. Na 
wierzch położyć liści z selerów, nakryć 
denkiem i przycisnąć lekkim kamieniem. 
Można teź pomidory pokryć krążkiem 
papieru pergaminowego, ostrożnie nalać 
roztopionego łoju, a gdy ostygnie, ob­
wiązać garnek papierem. Przed uży­
ciem należy solone pomidory wypłókać 
w wodzie, a smaku na zupę nie solić.

Redaktorka Nina Okuszko-Effenbergerowa.
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brzeg, potem na zegar i bez pośpiechu pogła­
dził sw ą  ciem no-blond brodę.

—  O dkotw iczenie, —  w yrzek ł spokojnie, nie 
obejrzaw szy się n aw et na stojącego obok D or-  
nera.

Panie kom endancie... a księżniczka? —  
ośmielił się tamten.

O dkotw iczenie! —  p ow tórzy ł W erner, 
spojrzaw szy na porucznika tak, że ten za ­
kręcił się na p ięcie  i znikł. N atychm iast g w iz ­
dek w e z w a ł załogę na pokład, podczas gdy do­
wódca w olnym  krokiem  sk ierow ał się na mostek.

G łuchy w arkot kabestanu, brzęk szorujących
0 kłuzy o gn iw  ciężkiego łańcucha, szum sp ły ­
wającej kataraktą w od y , którą zm yw a się bło­
to i muł podm orski,— już od dziobu biegnie okrzyk  
porucznika:

K otw ica  czysta  i w  górze!
—  A li right, —  mruczy po angielsku W^er- 

ncr. O bie m aszyny «pół naprzód'>. Ster lew o  
piętnaście.

Posłuszny w o li sw ego  w ład cy , «Skorpion»  
w ykręca ku w yjściu , gdzie m iędzy dw iem a la ­
tarniami w idać błękit morza. Szaro - zielone, 
mchem i w odorostam i okryte, defilują w zdłuż  
jego burt w ysok ie  ściany mola w yjśc iow ego . 
Jeszcze ch w ila , brzęk gongu telegrafu m aszy­
nowego i pełną już parą yacht w y p ły w a  na 
morze, p ozostaw iając za sobą skąpany w  poto­
kach słońca lazu row y brzeg, ciem no-zieloną ska­
łę La Turbie i rojow isko śnieżno białych do­
mów i w illi ,  w śród których w ie lk ie  pa łacow e  
hotele w yd ają  się olbrzym am i przew odzącym i 
wojsku karłów .

W  tym że momencie sa lw a karabinow a w y ­
buchła z trzaskiem  od strony portu, rozlegają  
się raźne d źw ięk i trąbek grających sygnał «do 
bandery» i na rufach francuskich torpedow ców  
w yk w itają  w ie lk ie  trójkolorow e etam iny, które 
w ietrzyk w ie ją cy  od morza natychm iast pory­
wa w  objęcia.

—  Auf! —  w o ła  z m ostku pan kapitan von  
W erner.

G w izdek . M arynarze zastygają w  p ostaw ie  ną 
«baczność». I podczas gdy na ty lny  maszt «Skor- 
piona» w zb ija  się dumnie sztandar królew skiego  
domu Turyngji, na rufie podnosi się zw oln a  w ie l­
ka biała z czarnym  krzyżem  bandera,— symbol 
cesarsko-niem ieckiej siły  zbrojnej na morzu.

Z pokładu odległych teraz torp ed ow ców  fran­
cuskich nikt nie zw raca  zresztą na to u w agi.
1 tylko jeden z pełn iących  służbę oficerów  m el­
duje sw em u dow ódcy:

«Skorpion w yszed ł na morze, —  kom endancie.

«Skorpion» jednak upłynął niedaleko. O m i­
nąw szy skałę Condam ine z przyklejonym  do

niej gm achem  słynnego na św ia t  cały m orskie­
go muzeum, za w ró c ił w zdłuż brzegu i zarzucił 
k otw icę  w  odległości pół m ili od przylądka
d’A il.

Pow odem  takiego m anewru był m eldunek
0 m otorów ce, która w reszcie  w y sz ła  z portu
1 skacząc w ysok o  na fa li, pędziła teraz za yach- 
tem, rozbryzgując z obu stron sw ego  dziobu 
całą trąbę p iany.

W  dziesięć minut później, k siężn iczka w raz  
z damą dw oru baronów ną Zoją von Hammer- 
stein , ochm istrzynią i szam belanem , była już na 
pokładzie. N ie  rzek łszy ani s łow a  oczekujące­
mu w  p ostaw ie  zasadniczej u trapu kapitano­
w i, udała się w prost do sw ego apartamentu na 
rufie. Tam, gdy drzw i zam knęły się w reszcie  
za orszakiem  dw orak ów , rzuciła się na sofę 
ukryw szy tw arz w  dłoniach.

Płacz jej został stłum iony p ieszczotliw ie  m e­
lodyjnym pomrukiem śrub, które w  tej w łaśn ie  
ch w ili poczęły bić w odę, niosąc «Skorpiona» 
ku dalekim  lądom i morzom.

K iedy w  południe baronów na Zoja w sun ęła  
cichaczem  sw ój lisi pyszczek  do w nętrza  sa lo ­
nu, księżniczka w c ią ż  jeszcze spoczyw ała  na 
sofie, z g łow ą  w  dłoniach.

—  W a sza  K rólew ska W y so k o ść— śniadanie  
na sto le ,— szepnęła baronów na.

Żadnej odpow iedzi.
—  W a sz a  K rólew ska W ysok ość ... Bo jak 

tu przyjdzie pani von  R itterbach, to...
Z  sofy, jak podrzucony sprężyną, porw ał się  

kłębek m ięśni i nerw ów .
—  N ie ... N ie  chcę... Pow iedz jej, że zabra­

niam tu w chodzić.
—  A  śniadanie. W a sz a  K rólew ska W y s o ­

kość?
—  N ie  będę jadła.
—  O śm ielam  się...
—  N ic  się  nie ośm ielaj... Już w iem  co m y­

ślisz ... P ow iedz im, że mam m igrenę, tyfus, 
cholerę, morską chorobę... w szystk o jedno... 
Tylko daj mi spokój... spokój... O ch czy pra­
w o  do sam otności jest tylko przyw ilejem  pro­
stych ludzi?

—  W a sz a  W y so k o ść ,— ton baronów ny przy­
brał nagle tony m iękkie i bardziej poufałe, —  
niech się tak nie smuci. K iedy staniem y w  A l- 
geciras w y ślę  depeszę. P an....... musi się zna­
leźć.

—  O ch, tak się lękam  czy  nie stała mu się  
jakaś krzyw da... W iesz  Zojo, oni są do w sz y s t­
kiego zdolni (tu księżniczka obejrzała się  n ie­
spokojnie)... N ie  dali mi się n aw et z nim po­
żegnać.

(c. d. n.)
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G R Ó B  N A  D N I E  O C E A N U
Od chwili zakończenia wojny 

światowej zatonęło około czter­
dziestu łodzi podwodnych!

Przerażający ten bilans jest tern 
bardziej bolesny, że żadna z tych 
łodzi nie ujrzała już nigdy świa­
tła dziennego. Ostatnim głośnym 
wypadkiem było zatonięcie fran­
cuskiej łodzi podwodnej „Prome- 
thee“, która z niewyjaśnionych do­
tąd przyczyn, w biały dzień po­
szła na dno, wraz z załogą 
złożoną z 66 osób!

Smutny rekord na tern polu po­
biła marynarka wojenna Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn., która 
od chwili zakończenia wielkiej 
wojny utraciła w ten sposób je­
denaście łodzi podwodnych. Duże 
straty poniosła również flota an­
gielska i francuska. I nawet Bo- 
liwja i Japonja, mają swe pozycje 
strat w tym, jakże tragicznym, bi­
lansie.

Od szeregu lat pracują inży­
nierowie morscy nad możliwo­
ścią ratowania zatopionych łodzi 
podwodnych, a chociaż wysiłki 
ich, jak dotąd, pozostały bezowoc­
ne, to jednak ze stanowiska teo­
retycznego są one próbą bardzo 
ciekawą.

Wynalazczość w tej dziedzinie 
poszła w dwóch kierunkach: prze- 
dewszystkiem ratowanie łodzi z 
zewnątrz, poza tern ratunek, opar­
ty na urządzeniach, umieszczo­
nych wewnątrz łodzi.

Środków do ratowania z zewnątrz 
jest kilka.

Najprostszy polega na tern, iż 
statki ratownicze opuszczają na 
dno nurków, którzy opasują kor­
pus zatopionej łodzi łańcuchami, 
zaczepiają je do haków opuszcza­
nych ze statków ratowniczych.

poczem te wyciągają łódź na po­
wierzchnię morza i tu dopiero do­
wolnym sposobem dostają się do 
wnętrza, ratując uwięzionych ma- 
rynarzJ^

Sposób ten posiada liczne wa­
dy. Przede wszystkiem ratunek przy 
pomocy tej metody trwa tak dłu­
go, że najczęściej ratownicy wyno­
szą z łodzi zwłoki uduszonej zało­
gi. Drugą wielką wadą jest nie­
pewność pracy ratunkowej, gdyż 
łańcuchy często zrywają się lub 
ześlizgują. Przyczyna tego tkwi 
w dużej wadze pancernika pod­
wodnego, tak, że nawet najsilniej­
sze łańcuchy rzadko kiedy wytrzy­
mują ten ciężar pomnożony jeszcze 
przez drogę, jaką trzeba pokonać, 
z głębin morskich (często przeszło 
100 metrów) aż na powierzchnię 
morza. Poza tern nad wyraz uciążli­
we warunki pracy ratowniczej sa­
mych nurków, którym w chwili 
największej pracy w skafandrach— 
krew rzuca się ustami — również 
są przeszkodą, czasem nie do zwal­
czenia. Do tych wszystkich wro­
gich czynników,, które w chwili 
katastrofy sprzęgają się naraz, by 
udaremnić ratowanie życia ludz­
kiego, dodać należy jeszcze: wpły­
wy atmosferyczne, wzburzone mo­
rze i wichry morskie, co łącznie 
wzięte bynajmniej nie ułatwia bo­
haterskiej do ostatnich granic wal­
ki nurków. W ostatnich latach 
wyciąganie łodzi podwodnych za- 
pomocą łańcuchów uczyniło pew­
ne postępy a to dzięki umieszcze­
niu wzdłuż korpusu łodzi klamer 
do szybkiego i łatwego zaczepia­
nia łańcuchów ratowniczych. Trze­
ba jednak było bardzo wielu stra­
sznych katastrof, ażeby tak pro­
ste ulepszenie wymyśleć.

Bardzo ciekawy jest sposób’ 
wynaleziony niedawno w Amery­
ce przez jednego z inżynierów 
morskich floty wojennej U. S. A. 
Mianowicie w razie zatonięcia ło­
dzi podwodnej opuszcza się na 
dno dwie kamery stalowe napeł­
nione uprzednio wodą. Kamery 
te ustawia się na dnie morza po 
obu bokach korpusu zatopionej 
łodzi. Następnie łączy się je z so­
bą łańcuchami, dzięki czemu łódź 
zostaje kamerami objęta ni­
by kleszczami potwornej wielko­
ści obcęgów. Natychmiast po spię­
ciu „kleszczy"—z obu kamer wy- 
pompowy wa się wodę, dzięki czemu 
kamery na zasadzie prawa Archi- 
medesa idą wgórę, unosząc ze 
sobą zatopioną łódź.

Po głośnej przed paru laty ka­
tastrofie amerykańskiej łodzi pod­
wodnej S-4, skonstruowali amery­
kańscy inżynierowie stalowy dzwon 
podwodny o dnie dopasowanem 
ściśle do kształtu łodzi, który za- 
pomocą elektromagnesów o dużej 
sile — jakgdyby „przylepia" się, 
a raczej „oblepia" korpus łodzi 
podwodnej. Wnętrze tego dzwonu 
jest wolne, skutkiem czego nur­
kowie w tej przestrzeni mogą pro­
wadzić dalszy ratunek łodzi, po­
legający na tern, że usiłują dostać 
się do wnętrza łodzi w celu ura­
towania załogi.

Ostatnio znów prasa angielska 
doniosła, że w San-Diego, (Kali- 
fornja—U. S. A.) odbyły się próby 
dostarczania wszelkich potrzeb­
nych zapasów załodze łodzi pod­
wodnej, spoczywającej na dnie mo­
rza. Do doświadczeń tych użyto 
specjalnie skonstruowanej łodzi 
podwodnej zaopatrzonej w podwój­
ny właz, przez który przekazano
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załodze nietylko pożywienie ale i 
potrzebne zapasy chemikalij nie­
zbędnych od odnowienia zużytych 
zapasów powietrza. Właz ów oka­
zał skuteczny opór potężnemu ci­
śnieniu mas wodnych na znacz­
nych głębokościach i spełnił po­
dobno doskonale swoje zadanie. 
Nurek otwiera zewnętrzną pokry­
wę włazu i składa w kamerze 
przeznaczone dla załogi zapasy. 
Następnie zamyka ów właz, po- 
czem załoga łodzi wypompowuje 
z kamery, w której złożono zapa­
sy, wodę, która przedostaje się 
tam przy otwieraniu zewnętrznej 
pokrywy; potem otwiera wewnętrz­
ną pokrywę i zabiera przysłane 
zapasy. W ten sam sposób może 
również człowiek wejść do zato­
pionej łodzi podwodnej.

Niestety wszystkie sposoby ra­
towania zatopionych łodzi pod­
wodnych z zewnątrz są bardzo 
trudne i niepewne. Najcięższą jed­
nak przeszkodą jest to, że nurko­
wie nawet w najbardziej udosko­
nalonych skafandrach mogą pra­
cować najwyżej na głębokości 100 
metrów pod wodą. Cóż więc ro­
bić, jeśli łódź zapadnie głębiej?

Pod wpływem tych trudności i 
szeregu bardzo smutnych doświad­

czeń, zwrócono się ku środkom 
ratowniczym od wewnątrz łodzi. 
Między wieloma sposobami w tej 
dziedzinie obmyślono ciężary z o- 
łowiu, które w potrzebie załoga

Ratowanie zatopionego W łodzi podwodnej

może zrzucać z korpusu łodzi w 
celu zmniejszenia jej ciężaru i wy­
dobycia się w ten sposób na po­
wierzchnię morza. Jest też wiele 
innych pomysłów, z których każ­
dy ma swoje zalety i wady. Sto­
sunkowo najlepszemi, jak dotąd, 
pomysłami z tej dziedziny są dwa; 
jeden — to zbudowanie obok łodzi 
wielkich pływaków, do których

załoga w niebezpieczeństwie przejść 
by mogła a oderwawszy je od 
łodzi wypłynąć na powierzchnię 
morza.

Drugim sposobem jest pomysł 
ratowania załogi przez rury tor­
pedowe tak urządzone, że każdy 
marynarz byłby z łodzi podwod­
nej „wystrzelony" zapomocą ci­
śnienia powietrza i wypchnięty 
na powierzchnię morza.

Narazie trudno jest orzec, któ­
ry z tych wszystkich sposobów 
jest najskuteczniejszy i dużo je­
szcze wody upłynie, zanim mary­
narki świata pozbędą się tego u- 
piora niepewności, który stale im 
towarzyszy na dalekich morzach. 
A tymczasem raz po raz zdarzają 
się katastrofy łodzi podwodnych. 
Ledwo świat otrząsnął się po stra­
sznej katastrofie francuskiego „Pro­
meteusza", gdy nadchodzi druga 
wiadomość o wybuchu na francu­
skiej łodzi podwodnej „Perseusz", 
gdzie zginęło 35 ludzi i o zato­
pieniu sowieckiej łodzi podwodnej 
z załogą 42 ludzi!

Jest coś przerażającego w tych 
katastrofach i coś upokarzającego 
w naszej bezsilności wobec sił 
tak potężnych..

G.

ROZMOWA Z GUWERNANTKĄ
— Panno Heleno, obiecała- pani, że 

jak będę grzeczny przez cały dzień, 
to mnie pani wieczorem pocałuje...

— Tak, a że byłeś grzeczny, więc za­
raz to zrobię.

— Ale ja proszę, żeby pani pocało­
wała nie mnie, tylko mojego starszego 
brata, bo ja mu ten pocałunek odsprze­
dałem za dziesięć groszy.

UMOWA Z NOWYM SŁUŻĄCYM
— Zgóry uprzedzam, że, jeśli nie chce­

cie stracić u mnie miejsca, to musicie 
mi gotować, prać bieliznę, doić krowy, 
prowadzić auto, a w razie potrzeby na­
prawiać dach i tapetować pokoje.

— Rozumiem, jaśnie panie, ale chcia­
łem się zapytać, czy w majątku pana 
hrabiego niema gliny?

— A co wam na glinie zależy?
— Bo, proszę jaśnie pana, gdyby tam 

była glina, to mógłbym jeszcze ŵ wol­
nych od zajęć chwilach wyrabiać cegły.

ZAGADKA
— Co może jednocześnie leżeć i iść?
— Zegar.

U WRÓŻKI
— Będziesz panna cierpiała nędzę 

przez czterdzieści lat...
— A potem ?
— A potem to się panna do niej 

przyzwyczai.

HU M O R
NAD ŚWIEŻĄ MOGIŁĄ

(W dalszym ciągu przemówienia). 
Czcigodni państwo, zmarły nasz bur­
mistrz, osierociwszy nas wszystkich, 
pozostawił nieutuloną w żalu młodą 
dwudziestosześcioletnią wdowę...

Młoda wdowa, przerwawszy spazma­
tyczny płacz, poprawia mówcę:

— Dwudziestotrzechletnią.

W SZKOLE
— Gapski, daj przykład tego, że nie 

wszystko jest złoto, co się świeci...
— Dziura w majtkach, panie psorze.

— Panie mecenasie, jakiej kary może 
oczekiwać człowiek, który posiada aż 
dwie legalne żony?

— Przede wszy stkiem tej, która polega 
na ewentualnem posiadaniu przez nie­
go aż dwóch teściowych.

SERCE MATKI

— Czy to prawda, że pani ma zamiar 
opuścić na zawsze Warszawę?

— Tak, wyjeżdżam na stałe do Gdyni.
— Dlaczego?
— Tak tęsknię za synem, że posta­

nowiłam zamieszkać bliżej niego.
— A gdzie mieszka syn pani?
— W Chicago.

BOMBY

— Jakich tylko teraz niema na świę­
cie bomb!...

— Naprzykład?,..
— Ano; trujące, łzawiące, cuchnące, 

żywieckie, okocimskie i nawet czekola­
dowe.

WYTŁUMACZYŁA

— Powiedz mi, mamusiu,skąd uczeni 
dowiedzieli się, że akurat dzisiaj ma 
być zaćmienie słońca?

— Jaka ty jesteś niemądra, moja He­
lenko, mogłabyś przecież sama zmiar­
kować, że uczeni tak samo, jak my, o 
takich rzeczach dowiadują się z gazet.

NIEZBITY DOWÓD
— Ostatnio kryzys się znacznie po­

większył...
— Dlaczego tak myślisz?
— Bo zauważyłem, że już nawet naj­

lekkomyślniejsi małżonkowie przestali 
zdradzać swoje żony.
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Nowy okręt wojenny francuski „ Vaucquelin^ przed spuszczeniem na wodę Po groźnem trzęsieniu ziemi w Grecji

POMIMO znacznych płatności z ty ­
tułu państwowych pożyczek za­
granicznych, które przypadały 

we wrześniu, rezerwy kruszcowo-wa- 
lutowe zaliczono do pokrycia na 30 
września r. b., nietylko nie uległy 
zmniejszeniu w porównaniu z końcem 
sierpnia, ale nawet znacznie się zwięk­
szyły o kwotę 140.000 zł., dochodząc 
do sum y 524,2 milj. złotych. W praw ­
dzie w wyniku płatności zapas pie­
niędzy i należności zagranicznych ob­
niżył się o 11,5 milj zł., ale ubytek 
ten znalazł pokrycie w stosunkowo 
znacznym skupie złota w podaży w e­
wnętrznej, który za wrzesień wyniósł 
11,6 miljonów złotych.

Poprawa sytuacji Banku Polskiego 
pod względem rezerw kruszcow o-de­
wizowych, jaka dała się zaobserwo­
wać w sierpniu i we wrześniu znaj­
duje wyraz w procentowym wzroście 
pokrycia, które z 41,81 proc. na ulti­
mo lipca wzrosło do 43,42 proc. na ko­
niec września.

Zatem zaznacza się, mimo głębokie­
go kryzysu, wzrost zapasu złota.

3PECJALNY delegat Aeroklubu 
Niemieckiego, sławny lotnik kpt. 
Reinhardt, przybył do Warsza­

wy, gdzie złożył wieńce na grobach 
ś. p. por. pil. Żwirki i ś. p. inż. Wi­
gury.

Podczas uroczystości składania wień­
ców kpt. Reinhardt w'ygłosił następu­
jące przemówienie;

„Aeroklub Niemiecki powierzył mi, 
jako jednemu z najstarszych swoich 
pilotów, zaszczytną misję złożenia 
wieńca na miejscu wiecznego spo­
czynku zwycięzcy w locie europej­
skim 1932 r.

Aeroklub Niemiecki oddaje hołd 
zmarłemu bohaterow i Żwirce, który 
życie swoje oddał, służąc ukochane­
mu lotnictwu. W głębokiej czci dla 
tego dzielnego człowieka składam ten 
wieniec. Niemieccy lotnicy, którzy

mieli okazję zmierzyć się z nim w ry ­
cerskiej walce, zachowają o nim pa­
mięć i łączą się w żałobie*.

„Aeroklub Niemiecki oddaje hołd 
genjalnemu konstruktorowi Wigurze. 
Jako wierny towarzysz razem ze swo­
im pilotem zdobył palmę zwycięstwa 
Los zrządził, że zginął z nim razem. 
Tak ci dwaj mężowie, mogący służyć 
innym za wzór, są i w śmierci złą­
czeni.

Nazwiska Żwirki i Wigury są po 
wsze czasy wypisane w historji lo t­
nictwa".

POSEŁ Rzeszy niemieckiej v. Molt- 
ke wręczył medal im. Goethego 
prof. Tadeuszowi Zielińskiemu. 

Medal został ufundowany przez pre­
zydenta Rzeszy marszałka v. Hinden- 
burga, za zasługi położone na polu 
sztuki i wiedzy.

Zaznaczyć należy, źe odznaczenie to 
otrzymało zagranicą tylko około 20 
osób, między in. Mussolini, Heriot, 
Knut Hamsun, Yalery, Marconi i t. d.

Przed wręczeniem medalu poseł v. 
Moltke wygłosił przemówienie, w któ­
rem podkreślił wielkie zasługi prof. 
Zielińskiego dla szerzenia ducha kul­
tury  rzymskiej i greckiej oraz od­
dźwięki jego dla współczesności, da­
lej o wspólności odczuwania sztuki, 
kultury i wiedzy, których żywym przed­
stawicielem jest prof. Zieliński. Podo­
bnie jak Goethe zaszczepił on ducha 
ku ltury  antycznej narodom całego 
świata. W dalszem przemówieniu pod­
kreślił poseł z wdzięcznością uroczy­
stości ku czci Goethego, zorganizowa­

ne w Polsce, a mianowicie w uniw er­
sytecie krakowskim oraz w pałacu Po­
tockich, gdzie polska muzyka i poezja 
polska wykazały, jak ważkie wspólne 
walory wniosły do skarbca kultury 
światowej, wzruszając do głębi obec­
nych wspólnotą kultury świata, dalej 
uroczystości we Lwowie, Wilnie, Łuc­
ku i podniosłą akademję w Warsza­
wie. Uroczyste swe i serdeczne prze­
mówienie zakończył poseł okrzykiem 
na cześć nauki i wiedzy polskiej, po­
czem wręczył prof. Zielińskiemu me­
dal wraz z dekretem, własnoręcznie 
podpisanym przez prezydenta Rzeszy 
niemieckiej.

Prof. Zieliński dziękował w gorą­
cych słowach za zaszczytne odznacze­
nie, podkreślając w dłuźszem przemó­
wieniu znaczenie ducha goethowskie- 
go, który w całej jego pracy naukowej 
i kulturalnej był mu stale bodźcem 
i wzniosłą podnietą.

Jak widzimy w warunkach kultu­
ralnych może mieć miejsce zbliżenie 
dwóch państw naogół nieżyczliwie do 
siebie usposobionych.

Ale niestety to kulturalne zbliżenie 
jest wypadkiem odosobnionym i bo­
dajże jedynym.

Głuszy je zresztą brutalność i nie­
nawiść, przyrodzone cechy niemieckie.

N IEMIECKA Schulzpolizei na 
przestrzeni między Gliwica­
mi—Toszkiem a Pyskowicami 

odbyła wielkie ćwiczenia wojskowe 
pod kierownictwem sztabu wojskowe­
go z udziałem kawalerji, wozów pan­
cernych, oddziałów zmotoryzowanych 
i karabinów maszynowych. Ćwiczenia 
miały na celu zatrzymanie rzekomego 
ataku oddziałów polskich, posuwają­
cych się po przekroczeniu granicy 
w kierunku Opola.

Podkreślić należy, że oddziały m ar­
kujące napad polski, zaopatrzone by ­
ły w samochody pancerne, których 
rzekomo Niemcy nie posiadają.



Nr. 42 W I A R U S 843

WYSTĄPIENIE Niemców o ró w ­
ność zbrojeń zważyło nastro­
je polityków europejskich, 

którzy dotąd łudzili się, że konferen­
cja rozbrojeniowa przyniesie jakiś 
pożytek umęczonej kryzysem ludzko­
ści. Ale ci, którzy Niemców znali, nie 
wątpili w ich „podwójną g rę“, która 
już dzisiaj ma tylko jeden, wyraźny 
cel i stawia całą konferencję pod zna­
kiem zapytania.

Na ratunek w sytuacji po­
spieszyli Anglicy. Ale inicja­
tywa rządu angielskiego w 
sprawie zwołania w Londy­
nie konferencji pięciu mo­
carstw zakończyła się niepo­
wodzeniem.

Francuskie M. S. Z. ogłosi­
ło komunikat, w którym 
stwierdza, iż ambasador Wici 
kiej Brytanji w Paryżu za­
wiadomił premjera Herriola, 
iż Rząd angielski postanowił 
odroczyć termin konferencji.

Komunikat stwierdza dalej, 
iż rokowania w sprawie zwo­
łania konferencji prowadzo­
ne będą w dalszym ciągu w 
duchu przyjaznym. W ko­
łach politycznych wyrażają 
przekonanie, iż winę za niepowodze­
nie inicjatywy angielskiej ponoszą cał­
kowicie Niemcy,którzy wystawili przed 
zwołaniem konferencji warunki, n ie ­
możliwe do przyjęcia. Gdyby warunki 
niemieckie były przyjęte, wówczas 
członkowie Konferencji znaleźliby się 
w sytuacji przymusowej ponieważ rząd 
niemiecki stawiał za warunek swego 
udziału w obradach londyńskich przy­
jęcie zgóry żądania niemieckiego w 
sprawie „równości zbrojeń".

Francuskie koła polityczne wskazu­
ją, iż jedynem miejscem, gdzie żąda­
nia niemieckie mogą być rozpatryw a­
ne, jest konferencja rozbrojeniowa,

i że obrady konferencji londyńskiej 
mogły mieć tylko charak ter  informa­
cyjny. Tymczasem rząd niemiecki 
chciał nadać obradom londyńskim 
charakter zasadniczy i pragnął, aby 
delegaci pięciu mocarstw w Londy­
nie akceptowali postulaty niemieckie 
w sprawie zbrojeń.

Tak jednak być niemogło i konfe­
rencja w Londynie została odroczona 
na bliżej nieokreślony termin. Ale

Sfowny żeglarz, Alain Gerbault przed powłór- 
nem wyruszeniem w^drogę^na ol^oto świata

Przedstawiciel Aeroklubu Niemieckiego nad mogiłą ś. p. por. 
Żwirki i inż, Wigury

pełna dobrej woli Francja nie rezy­
gnuje z możliwości jakiegoś porozu­
mienia.

Znajdujący się obecnie w rękach 
premjera Herriota projekt francuski 
o równoległem zorganizowaniu bez­
pieczeństwa i rozbrojenia zawiera 
programy: maksymalny i m inimalny

Plan maksymalny przew iduje  ma- 
ximum bezpieczeństwa, jakie projek­
todawcy pragną zapewmić nietylko 
Francji, lecz wszystkim krajom euro­
pejskim bez różnicy i zawiera możli­
wie największe redukcje, mogące za­
dowolić — zdaniem autorów — nawet 
najbardziej gorących zwolenników 
rozbrojenia.

Projekt maksymalny zakreśla os ta ­
teczne granice, do których gotowa jest 
w razie potrzeby posunąć się Francja 
w drodze redukcji rozmaitych rodza­
jów broni, o ileby sygnatarjusze pro ­
jektowanej konwencji nie tylko pod­
dali ich zastosowanie jaknajbai dziej 
ścisłej kontroli, lecz w razie pogwał­
cenia zobowiązań zarządzili odpo­
wiednie kroki, celem przyjścia z po­
mocą zagrożonemu państwu.

Projekt minimalny określa również 
granice, lecz w kierunku przeciwnym 
to znaczy te, które Francja uważa za 
niemożliwe do przekroczenia w dzie­
dzinie zbrojeń, dopóki warunki bez­
pieczeństwa, zapewnione każdemu z 
poszczególnych państw nie przekracza­
ją pewnego niezbędnego minimum.

Od b y ł o  się w Opolu zebranie 
przedstawicieli wszystkich or- 
ganizacyj polskich na Śląsku 

opolskim. Na zebraniu uchwalono na­
stępującą rezolucją: „stwierdzamy, że 
przeszło miljonowa ludność polska w 
Niemczech nie posiada ani jednej śred­
niej szkoły polskiej. Stwierdzamy, że 
na całym terenie województwa ślą­
skiego mniejszość niemiecka posiada 
aż 14 szkół średnich. Już od dłuższe­

go czasu przygotowany jest 
w Bytomiu gmach gimnazjum 
polskiego, a mimo to lud pol­
ski na Śląsku opolskim da­
remnie czeka na udzielenie 
koncesji władz niemieckich 
na otwarcie tego gimnazjum. 
Widzimy w tern nieposzano- 
wanie naszych słusznych żą­
dań. Stwierdzając powyższe, 
nietylko w myśl konwencji 
genewskiej, ale przedewszyst- 
kiem w imię spraw iedliw o­
ści, prosimy usilnie władze 
niemieckie o udzielenie do 
czasu ukończenia wakacyj je­
siennych towarzystwu szkoły 
koncesji na otwarcie jednego 
i jedynego polskiego gimna­
zjum. w Niemczech.

3TR0NNIGTW0 t. zw. ludowe w 
Grecji uznało ustrój repub li­
kański.

Fakt ten został przyjęty przez sfery 
polityczne oraz całe , społeczeństwo 
greckie bez różnicy zabarwienia, z na j­
wyższą ulgą. Prasa przypisuje temu 
faktowi epokowe znaczenie, zaznacza­
jąc, że zamyka on sobą sm utny okres 
wewnętrznych kłótni, niesnasek i nie­
nawiści, trawiących organizm państwo­
wy w ciągu 17 lat.

Stronnictwo t. zw. ludowe trwało w 
Grecji dotychczas wiernie przy sztan­
darze monarchistycznym.

W  miejscowości Neuoille-Saint- Vaast Francuz 
postawili oryginalny pomnik pokoju



844 W I A R U S Nr. 42

N A S ZE S P R A WY
O WŁASNY DACH 

NAD GŁOWĄ
Z wielu dotychczas poruszanych na 

łam ach naszego tygodnika kw estyj, 
mniej lub więcej ważnych, uważam 
za najbardziej ważną i aktualną sp ra ­
wę poruszoną w Nr. 37 „W iarusa" 
przez kolegę W. K. i w Nr. 39 przez 
kolegę S. Ł. na tem at zabezpieczenia 
przyszłości, czyli „o dach nad głow ą“.

Poruszono zagadnienie może niejed­
nego z czytelników  oddaw- 
na nurtow ało  i obchodziło, 
lecz czy to z braku czasu, co 
zwłaszcza ma miejsce u po­
doficerów  linjow ych, czy 
z innych względów nie zo­
stało w ydobyte na św iatło 
dzienne. To też korzystając 
z nadarzającej się okazji po­
zwolę sobie zabrać głos, m a­
jąc na uwadze przedstaw ie­
nie kw estji m ożliw ie naj- 
reealniej.

Na wstępie pozwolę sobie 
podkreślić wielką doniosłość 
i ważność tego zagadnienia, którego 
pierw szym i autoram i byli wspomniani 
koledzy i nad którem n iem ożna przejść 
do porządku dziennego, bez szcze- 
gółowszego omówienia, zwłaszcza w 
dobie obecnej, kiedy to wskutek prze­
żywanego kryzysu mieszkaniowego, 
spraw a budow ania własnego dachu 
nad głową pow inna znaleźć poparcie 
u naszych władz państw ow ych i woj­
skowych.

Nam zaś osobiście nie wolno nad 
tern zagadnieniem  przejść do porządku 
dziennego, zadow alając się tylko w za­
jem ną w ym ianą zdań, lecz kiedy przy­
szła pora, należy dołożyć starań, aby 
przy dobrych chęciach kw estja tak 
ważna dla nas, zwłaszcza dla podofi­
cerów  starszych stopniem  i wiekiem  
mogła być zrealizowana.

Podkreślam , że om awiana spraw'a, 
o własny dach nad głową, dla tych.

którzy pragną swoim rodzinom  i sobie 
zabezpieczyć w wypadku w yjścia 
z wojska, a co za tern idzie utracenia 
dachu jaki nam przysługuje z racji 
naszego stanow iska lepszą przyszłość 
i egzystencję, jest rzeczą doniosłej 
wagi.

Każdy dobrze myślący człowiek wie 
czem jest własny dach nad głową, za­
tem nie trzeba tracić czasu na p rze­
konyw anie.

A więc jeżeli leży nam na ser-

Z ćwiczeń oddziałów p. W. F ot. W . P ik ie l

CU los naszej rodziny, naszych dzieci, 
k tóre każdy z nas pragnie przede- 
wszystkiem  wychować w zdrowiu i 
z pożytkiem dla społeczeństwa to bez- 
w ątpienia własny, spokojny, cichy, hi- 
gjeniczny i zdrow y dom przyczyni się 
w dużym stopniu do osiągnięcia tego 
celu.

Póki jesteśm y jeszcze w pełni sił, 
kontynuujem y swój zawód; mamy ku 
tem u możność i sposobność dojścia 
do posiadania tej drobnej realności, 
w postaci własnego domu z ogród­
kiem, chodzi tylko by każdy z nas 
nad tern zagadnieniem  chw ilę zasta­
nowił się i w yraził swoje konkretne 
zdanie.

W yrażenie swego zdania przez czy­
telników , wyłącznie w powyższej spra­
wie proponow ałbym  bądź za pośred­
nictw em  „Wiarusa" w rubryce „Nasze 
spraw y", bądź listownie na karcie

Podoficerowie 6 dywizjonu samochodowego, uczestnicy marszu 10 J l̂m w próbie 
o Państwową Odznal^ę Sportową for. s i t r ż . K u b iak

pocztowej (co najekonom iczniej w y­
niesie) rów nież do .W iarusa". Ponieważ 
z nadesłanych propozycyj, wniosków, 
projektów  i t. p. będzie dopiero można 
wyciągnąć pewien ogólny wniosek, 
przeto uważałbym za konieczne ogra­
niczyć term in nadsyłania tych opinij 
do 31 grudnia 1932 r.

Na podstaw ie zebranego m aterjału  
po dniu zam knięcia term inu nadsyła­
nia wspom nianych opinij, propono­
w ałbym  by Redakcja w ydała niejako 

swoją opinję, podając ją w 
jednym  z num erów  „W iaru- 
s f “ do wiadomości.

Niejeden z czytelników po­
wie: myśl piękna, cel też, 
lecz w jaki sposób przystą­
pić do zrealizow ania planu. 
„Chcieć to móc". A jeszcze 
w ażniejszą rzeczą od przy­
toczonego przysłowia: w iara 
w to, co zamierza się przed­
sięwziąć.

Powyższe najlepiej ilu s tru ­
je, że przy dobrych chęciach 
można dojść do posiadania 

rzeczy tak ważnej w życiu codzien- 
nem, jak własny dom. Nam, koledzy, 
daleko łatw iej zrealizować tę rzecz, 
choćby dlatego, że władze nasze 
kiedy sprawa dojrzeje i kiedy zw ró­
cimy się z prośbą o pomoc nie odmó­
wią nam  jej czyto w postaci przy­
dzielenia terenów  pod budowę za 
m inim alną opłatą, czy w postaci 
udzielenia kredytów  bądź w gotówce 
lub  w m aterjale i t. p.

Dodać przytem  trzeba, że łatw iej 
zespołowi przeprow adzić n a jtrudn ie j­
szą rzecz, aniżeli jednostce najła tw iej­
szą. Mam tu  na m yśli stronę technicz­
ną, jak wykonywanie planów, koszto­
rysów , sprow adzanie m aterjału budo­
wlanego, budow a i t. p., które zbio­
row o prowadzone dadzą dużo oszczęd­
ności w wydatkach.

Kończąc, sądzę, że słowa moje znaj­
dą oddźwięk i zrozum ienie w korpu- 
sie podof., a jednocześnie na dowód 
wielkiego zainteresow ania się tą  sp ra ­
wą, n iew ątpliw ie ukażą się mniejsze 
lub większe artykuły w naszym „Wia­
rusie".

sierżant F. L.

Z ŻYCIA 25 P. UŁ. WLKP.
W dniu 17 września b .r. jako w rocz­

nicę b itw y pod Klewaniem 25 p. uł. 
wlkp. obchodził po raz 12 swoje św ię­
to pułkowe.

Uroczystości rozpoczęły się capstrzy­
kiem i uroczystym  apelem poległych 
przy płonącym stosie w dniu 16 w rze­
śnia b. r.

Nazajutrz o g. 10 w miejscowym  ko-
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ściele garnizonow ym  zostało odpra­
wione nabożeństw o, poczem odbyła 
się defilada 25 p. uł. i ba terji 20 p. a. 1. 
przed dcą O. K. IX, gen. bryg. T ro ja­
nowskim.

W przem ów ieniu  swem dca O. K. IX 
zobrazował rozwój pułku od chw ili 
jego pow stania aż do chw ili obecnej, 
wykazując zasługi pułku tak w czasie 
wojny, jak też i w czasie pokoju.

Historja pułku datuje się od dni 
krytycznych, kiedy hordy bolszew ic­
kie zalały niem al cały kraj i z m iej­
sca wziął udział w walkach.

Obecny dca pułku, ppłk. dypl. Mo­
raw ski W itold podczas swego prze­
m ówienia w ręczył odznakę pam iątko­
wą pułku dla dowódcy tego pułku z 
czasów w ojny ppłk. dypl. Mikulicz- 
Radeckiego.

P. s tarosta  Bukowski im ieniem  spo­
łeczeństw a pow iatu prużańskiegó i 
Prużan w ręczył prezent dla pułku w 
postaci dużej wazy kryształow ej.

Pod koniec obiadu korpus podofi­
cerski pułku wręczył b. zcy dcy pu ł­
ku a obecnem u dcy 9 p. s. k., ppłk. 
P^alewiczowi Tadeuszow i pam iątkową

tablicę z fotografjami wszystkich po­
doficerów  pułku.

O g. 15 odbył się bieg m yśliw ski 
dla gości, oficerów i podoficerów—za­
kończony rozdaniem  pam iątkow ych 
podków ek dla uczestników .

Zabawy taneczne w kasynach ofi- 
cerskiem  i podoficerskiem  zakończy­
ły nad ranem  18 w rześnia uroczysto­
ści św ięta pułkowego.

Tak licznego zjazdu gości nie pamię­
tają P rużany.

uoachm. Józef Żęto

I N F O R M A T O R
483. „W. L. D.”. Słonim  — Wniosek 

jest i będzie rozpatrzony w odpowied­
niej kolejce. Termin nie jest znany.

484. Sierż. Nowaczyk, Staniaław, K rzy­
win.— musi być rozpatrywana 
indywidualnie. Chodzi głównie o stwier­
dzenie, czy względy służbowe istotnie 
wymagają użycia takiego środka komu­
nikacyjnego. Należy wnieść prośbę do 
M. S Wojsk, w drodze przez powiato­
wego komendanta p. w., który musi 
stwierdzić podane okoliczności.

485. Kasyno Podoficerskie Hoszcza. — 1) 
Orzeczenie komisji z 1931 r. musiało 
być zatwierdzone przez dowódcę O. K. 
Ponowne badanie obecnie nie jest prze­
widziane.—2) Około 24 lat na dzień 30 
września 1937 r , licząc służbę do 18 
marca 1921 r. podwójnie, a służbę w K. 
0. P. w stosunku 16 miesięcy za każde 
12 miesięcy. Wypada 61,6 procent upo­
sażenia czynnego posiadanego stopnia 
bez dodatku służbowego i ekonomicz­
nego

486. „Z, A/.”, 54 p. p. — 1) Nie nabył 
pan jeszcze prawa do zaopatrzenia eme­
rytalnego. Wymagana jest conajmniej 
15-to letnia, nieprzerwana służba woj­
skowa. Nabycie tego prawa nastąpi do­
piero w 1938 r. — 2) W świetle nowych 
przepisów pragmatycznych, które ukażą 
się w czasie niedługim, awanse podofi­
cerów zawodowych na sierżantów (rów­
norzędnych) mogą nastąpić pod w arun­
kiem ukończenia szkoły podoficerów 
zawodowych względnie specjalnego kur­
su lub też pod warunkiem zdania spe­

cjalnego egzaminu. Szczegóły w tej spra­
wie unormują dla każdego rodzaju woj­
ska osobne zarządzenia Ministra Spr. 
Wojskowych, które dotąd nie zostały 
jeszcze wydane.

487. „P. K . O ”, Ostrów — 1) Do roku 
1934 nie nabędzie pan jeszcze prawa 
do zaopatrzenia emerytalnego. Wyma­
gana jest conajmniej 15-to letnia nie­
przerwana służba wojskowa. Czas służ­
by w w. p. do 18 marca 1921 r. zalicza 
się do wysługi emerytalnej podwójnie.— 
2) Prawo do odznaczenia niepodległo­
ściowego nie przysługuje. — 3) Szkoła 
w Toruniu należy do rzędu takich, któ­
re specjalizują podoficera. Jeżeli więc 
chodzi o wystarczalność, to trzeba po­
dać, o co chodzi (awans i t. p.). Niech 
pan dodatkowo poda, o co szczególnie 
chodzi.

488. „Zainteresowany” Sandomierz — Od 
wszystkich podoficerów zawodowych 
wymagany jest cenzus naukowy 7 klas 
szkoły powszechnej. Podoficerowie za­
wodowi, którzy tego cenzusu nie po­
siadają, muszą go uzupełnić na kursach 
dokształcających, w przeciwnym razie 
zobowiązanie do dalszej służby zawo­
dowej nie będzie odnawiane i nastąpi 
zwolnienie ze służby. Kto przed wstą­
pieniem do wojska uzyskał cenzus 7 
klas szkoły powszechnej lub równo­
rzędny i może to udowodnić, ten nie 
potrzebuje uzupełniać wykształcenia na 
kursach dokształcających. W arunek cen­
zusu jest w tym wypadku wypełniony.

489. „Meteorolog”, Słonim—Wojskowy kurs 
mete orologiczny dla podoficerów był 
kiedyś organizowany. W roku bieżącym 
nie został przewidziany. Ze względu na 
posiadane kwalifikacje fachowe, radzi­
my wnieść drogą służbową prośbę do 
Departamentu Aeronutyki M. S. Wojsk, 
o przydzielenie na praktykę do Głównej 
Wojskowej Stacji Meteorologicznej. Je ­
żeli po indywidualnej ocenie posiada­
nych kwalifikacyj przydział nastąpi, 
mógłby pan być przydzielony na naj­
bliższy kurs po jego zorganizowaniu. 
Do podania dołączyć świadectwa facho­
we i szkolne.

490. „Stały prenumerator”, Zamość — 1.) 
Około 17 lat do końca roku bież., za co 
w razie przeniesienia w stan spoczynku 
przysługiwałoby 44.8 procent uposaże­
nia obecnego bez dodatku ekonomicz­
nego i służbowego. Przy posiadanej 
grupie uposażenia i szczeblu wypada­
łoby około 90 zł. miesięcznie.—2) Wnio­
sek jest rozpatrywany. Termin decyzji 
nie jest wiadomy. O przyznaniu od­
znaczenia będzie pan zawiadomiony.

Interwenjować, przyśpieszać nie może­
my.

491. St. Wachm. Staszak Walenty, Lesz­
no. — Nie trzeba nigdzie więcej pisać, 
a cierpliwie czekać na zakończenie prac 
komisji. Wniosków do rozpatrzenia jest 
jeszcze bardzo dużo. Przyznanie odzna­
czenia kolegom nie dowodzi o odrzuce­
niu wniosku pana.

492. St. sierż. Warmiński) Rembertów — 
Około 22 lat do końca roku bieżącego, 
za co przysługiwałoby 56.8 procent u- 
posażenia czynnego posiadanego stopnia 
bez dodatku służbowego. Przy posiada­
nej grupie uposażenia otrzymałby pan 
około 110 zł. bez potrąceń na rzecz skar­
bu państwa.

493. Kapr. W . M . Starogard — Miano­
wanie podoficerów zawodowych bynaj­
mniej nie jest wstrzymane, lecz jest 
normowane według specjalnego kon- 
tyngensu, ustalonego rozkazami M. S. 
Wojsk. Podoficer nadterminowy z 3-ch 
letnią służbą nadterminową, o ile zgło­
si chęć pozostania w służbie zawodo­
wej i posiada wymagane wmrunki, mo­
że liczyć na mianowanie podoficerem 
zawodowym. Decyzja, uwarunkowana 
również względami służbowemi, należy 
do dowódcy formacji.

Dom Handlowy

„Polpapier”
Hurtownia p a p i e r u  
i w yrobów  z papieru

Warszawa, ul. Długa Nr. 25

11-96-82 D ział Sprzedaży  
11-96-86 Ekspedycja i B uchalterja, 

,, dod. Zarzad.
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ŻONA ST. SIERŻ. STĘPNIEWSKIEGO NAJLEPSZĄ 
STRZELCZYNIĄ POLSKI

Skoro pisaliśm y o sukcesach podo­
ficerów na Narodow ych Zawodach 
Strzeleckich, godzi się w spom nieć rów ­
nież o sukcesie, jaki na tych zaw o­
dach przypadł w udziale jednej z 
przedstaw icielek piękniejszej połowy 
naszej podoficerskiej rodziny.

Oto bow iem  okazało się, że naj­
w iększą trium fatorką kobiecych strze­
lać  z broni krótkiej i m ałokalibrow ej 
była p. Julja Stępniew ska (Rodzina 
W ojskow a Tarnopol), żona st. sierż. 
Eugenjujsza Stępniewskiego z 54 p. p., 
k tóry  sam rów nież jest dobrym  s trze l­
cem i b rał udział w N arodow ych Za­
w odach Strzeleckich.

P. Ju lja  Stępniew ska zaprezentowała 
się jako strzelczyni w ysokiej klasy 
i dużej w szechstronności, bow iem  w y­
różniła się we w szystkich broniach 
i w strzelaniach zarówno dokładnych 
jak i szybkich.

Najlepiej spisała się w strzelaniu z 
p isto letu  wojskowego, zajm ując d ru ­
gie m iejsce w strzelaniu  dokładnem  
na 20 m i pierw sze w strzelaniu  szyh- 
kiem , „w samoobronie* na 10 m oraz 
pierw sze m iejsce w łącznej klasyfika- 
cji obu tych strzelać o m istrzostw o 
Polski. W ten  sposób p. Stępniewska 
okazała się zdecydow anie najlepszą 
zaw odniczką w tej broni.

W strze lan iu  z p isto letu  dowolnego 
p. Stępniew ska zajęła 3 m iejsce w strze­
laniu dokładnem  na 50 m i 6 miej­
sce w strzelan iu  szybkiem  „olimpij- 
sk iem “ do sylw etek na 25 m. W tym 
rodzaju  strzelać jednak odniosła w iel­
ki sukces, s ta rtu jąc  w konkurencji m ę­
skiej, gdzie zajm ując 15 miejsce na 80 
startu jących  i osiągając wynik 188 pkt. 
na 200 m ożliwych stw ierdziła, że nie 
bacząc na niepow odzenie jej w tej 
konkurencji przeznaczonej specjalnie 
dla kobiet, jes t ona jednak bezkonku­
rencyjną w Polsce w śród kobiet w 
strzelaniach szybkich z broni krótkiej 
zarówno w ojskowej, jak i dowolnej.

W reszcie w strze lan iach  z broni m a­
łokalibrow ej p. Stępniew ska zajęła 2 
m iejsce w strzelan iu  o m istrzostw o 
na 50 m z trzech  postaw  oraz 3 m iej­
sce w strzelaniu na 50 m z hroni o 
o tw artych  przyrządach celow niczych. 
Jedynie w strzelaniu  z tej b roni na 
50 m z postaw y leżącej gorzej jej się 
pow iodło i zajęła ona 9 m iejsce na 
27 zawodniczek.

Najwspanialsze jednak sukcesy od­
niosła p. Stępniew ska w dw óch strze­
laniach, do k tórych stanęła w konku­
rencji męskiej.

Tak więc w strzelan iu  „olim pij, 
skiern* z dowolnej broni krótkiej na

25 m do sylwetek, o którem  już wspo­
m inaliśm y, p. Stępniew ska na 200 pkt. 
m ożliwych w 20 strzałach  osiągnęła 
20 trafieć  i 182 pkt., przy w ynika zw y­
cięzcy 191 pkt. W ten sposóh zajęła 
15 miejsce na 80 współzawodników, 
bijąc przytem  w szystkich startu jących  
do tej konkurencii podoficerów, z k tó ­
rych  jak pam iętam y z poprzedniego 
sprawozdania najlepszy zajął dopiero 
20 miejsce.

W ram ach tego strzelania odniosła 
p. Stępniewska jeszcze jeden bardzo 
cenny sukces... rodzinny, zwyciężając... 
własnego męża, który miał wynik o 5 
pkt. gorszy i zajął dopiero 28 miejsce. 
Ostatecznie mało jest kobiet strzela­
jących lepiej od mężów i to w dodat­
ku—mężów, którzy są dobrym i strze l­
cami.

W koćcu p. Stępniewska zajęła je ­
szcze 21 miejsce na 64 strzelających 
w męskiej konkurencji z pistoletu 
wojskowego na 20 m, tu jednak dała 
się w yprzedzić p. K rulkopadowej, któ­
ra zdobyła 15 miejsce. Zauważmy na­
wiasowo, że p. K rutkopadow a jest 
również kobietą strzelającą lepiej od 
męża, oficera strzeleckiego i zamiło­
wanego Strzelca.

Ani słow a — dzielne kobiety!
Zestawienie w szystkich tych w yni­

ków wykazuje wyraźnie, że p. Stęp­
niew ska razem z p. Hajdukówną (Zw. 
Strzel., Kraków), m ajorową Staw arzow ą 
(Zw. Strzel., Przemyśl) i p. W asilewską 
(Zw. Strzel., Lublin) należała do elity 
strzeleckiej we w szystkich strzela­
niach, w ybijając się przytem  w śród 
nich na pierw sze m iejsce dzięki suk­
cesom we w szystkich broniach. P .S tęp­
niew ska m iała po dwa pierw sze, d ru ­
gie i trzecie m iejsca, wówczas gdy 
H ajduków na tylko 3 pierw sze, W asi­
lew ska 2 pierw sze i Stawarzowa po 
jednem  pierwszem , drugiem  i trzeciem  
miejscu.

Szczerze w inszujem y p. Ju lji Stęp­
niew skiej jej sucesów i w yrażam y ży­
czenie, by jak najw ięcej żon było la ­
kierni dzielnem i tow arzyszkam i swych 
mężów w ich strzeleckich  zam iłowa­
niach. Wszak szczęście i harm onja ro ­
dzinnego pożycia w dużej m ierze za­

leży od wzajemnego zrozumienia i 
zgodności zamiłować.

Wyniki strzelać kobiecych.
Pistolet wojskoioy.
Strzelanie na 20 m, 12 strzałów. 1. Wa­

silew ska 102 pkt. 2, Stępniewska 83 pkt, 
3. Stawarzowa 80 pkt. 4. Krutkopado­
wa 80 pkt.

Strzelanie na 10 m „w samoobronie". 1. 
Stępniewska 90 pkt. 2. Dziewulakowa 
75 pkt. 3. Donderew iczówna 70 pkt.

Klasyfikacja łączna. 1. Stępniewska 173 
pkt. 2. Dziewulakowa 133 pkt. 3. Świ- 
staków na 114 pkt.

Pistolet dowolny.
Strzelanie na >'̂ 0 w, 40 strzałów. 1. W a­

silewska 274 pkt. 2. K rutkopadowa 258 
pkt. (dwie siostry!). 3. Stępniewska 257 
pkt.

Strzelanie do sylwetek na 2.5 m, 10 strza­
łów. 1. Hajdukówna 94 pkt. 2. Gregołaj- 
tisó w n a91 pkt. 3. Świetlikówna 88pkt. 
6 Stępniewska 84 pkt.

Karabinek małokalibrowy.
Strzelanie na 50 m z trzech postaw, 120 

strzałów. 1. Hajduków na 1020 pkt. 2. 
Stępniewska 995 pkt. 3. Strzem ićska 
947 pkt.

Strzelanie na 50 m z trzech postaw z 
kbk o otwartych przyrządach celoioniczych, 
90 strzałów. 1. H ajdukówna 841 pkt. 2. 
Staw arzow a 835 pkt. 3. Stępniewska 
831 pkt.

Strzelanie na 50 m z postawy leżącej z 
kbk o otwartych przyrządach celoioniczych, 
20 strzałów. 1. Stawarzowa 196 pkt. 2. 
Majewska 195 pkt. 3. Junżanka 193 pkt. 
9. Stępniew ska 193 pkt. na 27 zaw od­
niczek.

W yniki kobiet w  strzelaniach  
męskich.

Pistolet wojskowy.
Strzelanie na 20 m, 18 strzałów. Na 180 

m ożliwych, przy rekordzie 154 pkt. i 
w yniku zwycięzcy 152 pkt. na 64 za­
wodników; 15. Krutkopadowa 130 pkt. 
21. Stępniewska 127 pkt, 30. W asilew­
ska 113 p. Pierw szy podoficer na 34 
miejscu.

Pistolet dowolny.
Strzelanie do sylioetek na 25 m, 20 strza­

łów. Na 200 m ożliwych, przy wyniku 
zwycięzcy 191 pkt. na 80 zawodników; 
15. Stępniewska 182 pkt. Pierw szy po­
doficer na 20 m iejscu.

SPROSTOWANIE 
W związku z art, „W ielobój ?Podo- 

ficerski o p uhar W iarusa" umieszczo­
nym na łam ach „W iarusa" w Nr. 39/32, 
prostujem y że plut. Rosićski Edward 
jest podoficerem  30 pułku strz. kan 
a nie 31 p. p.
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

PODZIAŁ MATERJAŁÓW WYBU­
CHOWYCH NA KRUSZĄCE I 

MIOTAJĄCE.
Materjałem wybuchowym nazywa się 

ciało, zdolne do szybkiego spalania się 
(wybuchu) z wydzieleniem dużej ilości 
ciepła. Ciało to może istnieć w postaci 
gazu, cieczy lub substancji stałej. W 
wyniku spalania się materjału wybu­
chowego powstają gazy, które zostają 
ogrzane do bardzo wysokiej tem peratu­
ry, sięgającej 3000° C i więcej. Gazy, 
jak wiadomo, pod wpływem podwyższe­
nia temperatury dążą do powiększenia 
swej objętości, o V27s przy zmianie tem ­
peratury o jeden stopień. Ponieważ 
spalanie odbywa się w przeciągu bar­
dzo krótkiego czasu, np. 0,0002 sek. 
przeto można przyjąć, że spalanie na­
stępuje w tej objętości, jaką zajmuje 
ładunek materjału wybuchowego. Sprę­
żone gazy wywierają określone ciśnie­
nie na ściany komory, w której są za­
mknięte. Powstała przy tern siła służy 
do wykonania pracy mechanicznej.

Wiemy, że taką pracę wykonywa ładu­
nek prochu, spalający się w komorze 
nabojowej działa i powodujący wyrzu­
cenie pocisku na pewną odległość.

Wiemy również, że ładunek trotylu, 
przyłożony do szyny stalowej i dopro­
wadzony do wybuchu zapomocą spłon­
ki pobudzającej, zdolny jest do skrusze­
nia szyny w miejscu założenia ładunku. 
Jeżeli zamiast trotylu użyjemy prochu 
to szyna pozostanie nienaruszona.

Na czem więc polega różnica w dzia­
łaniu tych materjałów wybuchowych?

Chodzi o to, że w procesie spalania 
oprócz zjawisk statycznych, do których 
należy ciśnienie gazów, zależne od 
zmiany stanu początkowego, zachodzą 
jeszcze zjawiska dynamiczne, w wyniku 
których powstaje ciśnienie dynamiczne. 
Ciśnienie dynamiczne, jako skutek ru ­
chu cząsteczek gazowych, zależy w pierw­
szym rzędzie od szybkości ruchu tych 
cząsteczek. Szybkość cząsteczek gazo­
wych zależy znowu od szybkości spa­
lania się materjału wybuchowego.

Wobec tego największe działanie po­
siadają takie materjały wybuchowe, 
przy których się osiąga największe ci­
śnienie statyczne i największe ciśnienie 
dynamiczne. W tym wypadku ciśnie­
nia są tak duże, że przekraczają wy­
trzymałość najtrwalszych materjałów 
które pod wpływem wybuchu ulegają 
skruszeniu. Dlatego właśnie materjały

wybuchowe o własnościach wyżej wy­
mienionych noszą nazwę kruszących.

Materjały wybuchowe o mniejszej 
szybkości spalania nie mogą wytwarzać 
ani wysokich ciśnień statycznych, ani 
wysokich ciśnień dynamicznych, prze- 
dewszystkiem z powodu rozpraszania 
się gazów podczas spalania. Ciśnienia, 
wytworzone przez nie, nie przewyższają 
zwykle wytrzymałości metali, dzięki 
czemu dają się wykorzystać do miota­
nia pocisków z broni wszelkiego rodza­
ju. Materjały takie noszą nazwę miotają­
cych, znanych pod nazwą ogólną prochów.

W zasadzie, każdy materjał wybucho­
wy może być zarówno kruszącym, jak 
i miotającym, o ile istnieje możność re­
gulowania szybkości jego spalania. Ba­
wełna strzelnicza (nitroceluloza) jest 
typowym materjałem kruszącym, nato­
miast nitroceluloza w stanie koloidal­
nym używa się jako proch, który nie 
posiada własności kruszących. Znowu 
ten sam proch, spalany w warunkach, 
które mogą spowodować bardzo wyso­
ką tem peraturę i ciśnienie, może się 
stać materjałem kruszącym dzięki przy­
śpieszeniu spalenia się.

Szybkość spalania zwiększa się pra­
wie trzykrotnie przy podwyższeniu tem­
peratury spalania o każde 10 stopni, 
oprócz tem peratury i ciśnienia, duży 
wpływ na szybkość spalania posiada 
sposób zapalania. Jeżeli spowodować 
wybuch szeregu naboi me- 
linitowych, długości 1 m, za­
pomocą płomienia, to szyb­
kość spalania nie przekro­
czy kilkuset metrów na se­
kundę. Jeżeli zaś zdetonu­
jemy ten szereg zapomocą 
spłonki pobudzającej, to czas 
spalania wyniesie około 
0,0002 sek., co odpowiada 
szybkości spalania 7000 
m/sek.

W poniższej tabeli poda­
jemy szybkość spalania się 
prochów pod ciśnieniem 
2000 atmosfer i szybkości 
spalania (detonacji) m ate­
rjałów kruszących: 
proch czarny karabinowy — 

lOcm/sek,
proch bezdymny nitrocelu­

lozowy—12 cm/sek, 
proch bezdymny nitroglice­

ryno wy—26cm/sek, 
tro ty l— 6200 m/sek, 
kwas pikrynowy—7100 m/sek, 
bawełna strzelnicza sucha—

4800—6200 m/sek.

nitrogliceryna — 8500 m/sek, 
dynamit okrzemkowy—3200 m/sek, 
żelatyna wybuchowa— 7700 m/sek, 
rtęć piorunująca — 3920 m/sek.

Mała szybkość spalania się prochów 
przy zastosowaniu odpowiedniego poci­
sku daje możność regulowania spalania 
przez powiększanie komory spalania 
dzięki przesuwaniu się pocisku, przy- 
czem równocześnie reguluje się i wzrost 
ciśnieuia gazów na ściany lufy.

Prochy nadają się również do prac 
minerskich, lecz przy zastosowaniu w 
komorze zamkniętej, w postaci ładun­
ków minowych do wysadzania ziemi, 
murów, skał i. t. p. Ciśnienie gazów w 
tym wypadku działa na warstwy ma­
terjału, położone dookoła ładunku, po­
wodując zniszczenie tego materjału i 
odrzucenie na pewną odległość.

Mając do zniszczenia przedmiot, we­
wnątrz którego nie da się umieścić ła ­
dunku, np. szyny żelazne musimy tym 
razem użyć już m aterjału kruszącego, 
to znaczy o dużej szybkości spalenia, 
którego gazy w chwili wybuchu nie 
rozpraszają się w przestrzeni ze względu 
na ową szybkość spalania, dzięki czemu 
nawet przy małym ładunku osiąga się 
ciśnienie kilkaset tysięcy atmosfer na 
cm^ Z powyższego wynika, że szybkość 
spalania decyduje o zdatności i prze­
znaczeniu materjału wybuchowego.

M. Tarnowsku kpi-

WYPRZEDAŻ
MEBLI

P O  N I E B Y W A L E  

NISKICH C E N A C H  

L E C Z  Z A  G O ­

T Ó W K Ę

ST O Ł O W E , SYPIALNIE, 
GABINETY, SALONY, 
ST A RSZE FA SO N Y  

ZA  BEZCEN

S T Y L  P O L S K I 
P R Z E M Y S Ł  M E B L O W Y

w a r sz a w a ,
ZŁOTA Nr. 7

(róg Marszałkowskiej)

Każdy wojskowy używa tylko bibułek i gilz

„HERBEWO”
W Y R A B I A N Y C H  P R Z E Z  HERLI CZKĘ,  
B E Ł D O WS K I E G O  i W O LO S Z Y Ń S KIE O O

Każdy wojskowy uw aża, aby 
i w  ręku jego kolegi nie 
znalazł się wyrób przem ysłu  
wrogiego państw u polskiem u.
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Za dużo płyl! — za mało płyt! — tak 
woła radjowa publiczność, od kiedy 
istnieje na świecie radjo!

Więc jakże! — Płyty zawsze przecież 
gwarantują dobre wykonanie, nie mó­
wimy przecież o skromnym odsetku 
płyt dających interpretację  podrzęd­
ną. Płyty nie podlegają zmianom na­
stroju, humoru, usposobienia — płyty 
to „pewniaki!"... Więcej płyt!—Są pły­
ty rozmaitej wartości, ale chodzi o 
zasadę. Niektórzy słuchacze, nie chcą 
płyt, nawet takich, które muzycznie 
odpowiadają ich życzeniom, nie chcą 
płyt, bo chcą muzyki „żywej".

Czyż muzyka utrwalona w płycie, 
jest dlatego mniej „żywa?“ Czy gra­
mofon jest rzeczywiście „muzyką w 
konserwie", muzyką bez witaminy, 
ostatecznie, jeżeli chodzi o aparaturę, 
to przecież i radjo ma coś wspólnego 
z aparatami technicznemi...

Dlaczego płytowej muzyki nie lubią 
niektórzy radjosłuchacze? „Uprzedze- 
n ie"—jest ono zupełnie nieuzasadnio­
n e ? — Bynajmniej! Psychologja w tym 
wypadku nawet nie jest skompliko­
wana: chcą wrażenia jednorazowości, 
a daje im to wrażenie, niedoskonałe 
wykonanie muzyki, przeciwnie: skazy, 
braki, niedociągnięcia, gra usposobie­
nia. Oto szczegóły, które dają poczu­
cie „zetknięcia z życiem".

Człowiek jest niedoskonały, a wiecz­
ne ćwierkanie przykładem, niecierpli­
wi go wreszcie. Szkoła zaleca tylko 
najwyższe przykłady dzielności, bo­
haterstwa, podaje uczniowi chresto- 
matję, najlepsze przykłady literatury 
i wyciąga z nich zawsze najwyższe 
hasła doskonałości — dlatego szkoła 
może też łatwo hodować sceptycyzm 
i niechęć. Właśnie dlatego samego 
słuchacz, może nieświadomie, żąda od 
radja żywości, a nie samych „przykła­
dów". Choćby na to, aby móc się po­
złościć, co jest motywem bardzo ludz­
kim, aby móc wypowiedzieć własną 
krytykę, swe własne zdania. A wia­
domo przecież —własne zdanie w swo­
im rodzaju „królestwem bożem na 
ziemi"... Gwar na sali, strojenie in ­
s trum entów  w przerwach, te drobne 
uboczne szczegóły wykonania, one 
właśnie najskuteczniej dają radjosłu- 
chaczowi poczucie rytmu życia. Cóż 
dziwnego, że płyta wydać mu się mo­
że idealnym klasycznym gipsem, od­
lewem martwym!

Ale i płyta ma atuty po swojej stro­
nie: daje selekcję, wybór przedmiotu 
i wykonania —nieraz wręcz rekord do­
skonałości. O nadawanie dobrych płyt 
upomina się muzyk i muzykalny in ­
teligent i to właśnie dlatego, że na­
zbyt dobrze zna trudności i niedo­
skonałości „żywych audycyj". Poza- 
tem płyta rozszerza dla niego reper­
tuar. Kiedyż może on normalnie d o ­
czekać się wykonania opery przez sa­
mą „Scalę" Mediolańską? Gdzież usły­
szy śpiew gregorjaóski w tak specjal­
nej interpretacji jak przez Benedyk­
tynów francuskich?

Obecnie niemieckie firmy gramofo­
nowe wystąpiły z żądaniem, aby ilość 
nadawanych przez radjo płyt uległa 
ograniczeniu. W imieniu artystów na­
grywających płyty, firmy płytowe 
zgłaszają prawa autorskie, liczba go­
dzin płytowych ma w programach 
rozgłośni uledz usystematyzowaniu. 
Analogiczna umowa i regulacja wej-

R A D J O
dzie w życie zapewne i w Polsce, co 
pociągnie za sobą konieczność kampa- 
nji płytowej w znaczeniu obmyślane­
go programu gatunkowego podziału 
programu płytowego, „wyboru" płyt 
celowych. Rozgłośnia F. R. przystępu­
je obecnie do uregulowania linji re ­
pertuaru  specjalnie w dziedzinie pły­
towej, do zebrania „funduszu żelaz­
nego" płyt wartościowych i do celo­
wego szafowania płytą „rozrywkową".

Oczywiście „kampanja płytowa" bę­
dzie uwzględniała słuszność życzenia 
obu typów radjosłuchaczy, czyli zwo­
lenników płyty: zastygłego w dosko­
nałości przykładu i zwolenników m u­
zyki niepłytowej, więc mniej dosko­
nałej, ale bardziej ludzkiej i „żywej".

W I E L K A  r a d i o s t a c j a  W  A F R Y C E

Gzem jest radjo w krajach o rzad­
kiej lub niedostatecznej sieci komu­
nikacji osobowej i towarowej, świad­
czy najlepiej wiadomość z południo­
wej Afryki. Okazuje się, że liczna gru­
pa radjosłuchaczów, zamieszkałych w 
Transvaalu, prowincji pomarańczowej 
(Orange) i w Natalu, zwróciła się z 
prośbą do Afrykańskiego Towarzystwa 
Radjofonicznego — ABC (African Bro- 
adcasting Company) Capetown o w y­
budowanie w jednej z prowincyj sil­
nej radjostacji nadawczej, aby: „setki 
tysięcy mieszkańców — jak powiada 
petycja niemogącycb się już obejść 
bez radja, mogło korzystać z transmi- 
syj radjowych, posługując się tanim 
aparatem kryształkowym".

Jak się okazuje obecna moc n ad aw ­
cza radjostacji w Capetown nie za­
spakaja potrzeb delektorowiczów za­
mieszkujących prowincje wschodnie 
Afryki Południowej. Prośba tamtej­
szych słuchaczów radjowych nie prze­
szła bez echa, ale doczekała się wre­
szcie rozstrzygnięcia którego spodzie­
wali się mieszkańcy prowincji. Bo­
wiem Towarzystwo ABC powołało 
komisję techniczną, która wyszu­
kać ma najwdzięczniejszy dla dzia­
łania fal radjowych punkt w jednym 
z wymienionych k ra jów .

P R O G R A M  A U D Y C Y J  
NIEDZIELA 16.X

10.00 Nabożeństwo. 11.36 Odczyt p. t. 
„Październikowa niedziela misyjna". 
W przerwie odczyt p. t. „Żywienie się 
pracownika fizycznego i umysłowego 
11.25 Muzyka ze Lwowa. 16.00 Audy­
cja dla dzieci i młodzieży. 16.25 Płyty 
gramofonowe. 16.46 „Kącik językowy".
17.00 Koncert solistów. 18.00 Muzyka 
lekka i taneczna. t9.25 Słuchowisko 
p t. „Zrzędność i przekora". 20.00 Kon­
cert popularny. W przerwie wiadomo­
ści sportowe.

PONIEDZIAŁEK 17.X
10.00 Nabożeństwo. 12.10 Płyty gra­

mofonowe. 16.00 Skrzynka pocztowa. 
16.15 Lekcja języka francuskiego. 16.30 
I^^yty gramofonowe. 16.40 „Współcze­
sna Francja o Chopinie". 17.00 Kon­
cert wychowańców Inst. Głuchon. i 
Ociemn. 18.00 Muzyka lekka i tanecz­
na. 19.30 „Na widnokręgu". 19.45 P ra ­
sowy dziennik radjowy. 20.00 Skrzyn­
ka pocztowa techniczna. 20.15 Trans.

z Filh. Warsz uroczystej akademji ku 
uczczeniu 83-ciej rocznicy śmierci 
Fryderyka Chopina. W przerwie w ia­
domości sportowe. 22.46 Muzyka ta­
neczna.

WTOREK 18.X

12.10 Płyty gramofon. 16.00 „Wśród 
książek". 16.16 Odczyt dla nauczycieli.
16.30 Płyty gramofonowe. 16.40 „Pol­
skość Pomorza w świetle ostatniego 
spisu ludności w Polsce." 17.00 Kon­
cert symfoniczny. 18.00 Muzyka ta ­
neczna. 19.30 Feljet. p. t. „Słuchacze o 
muzyce w radjo". 19.45 Prasowy dzien­
nik radjowy. 20.00 Koncert popularny. 
W przerwie wiadomości sportowe.
22.00 Kwadrans literacki p, t. „Kró­
lewna i paź" Wł. Perzyńskiego. 22.15 
Muzyka taneczna.

ŚRODA 19.X

12.10 Płyty gramofonow^e. 16.00 Au 
dycja dla dzieci i młodzieży. 16.25 
Płyty gramofonowe. 16.40 Odczyt. 17.00 
Audycja dla nauczycieli muzyki. 17.20 
Płyty gramofonowe. 17.40 „Opieka nad 
młodzieżą bezrobotną" wygi. p. J, 
Ryngmanowa. 18.00 Muzyka lekka i 
taneczna. 19.30 Feljeton p. t. „Realizm 
w literaturze współczesnej". 19.45Pra- 
sowy dziennik radjowy. 20.00 Muzyka 
lekka z płyt gramofonowych. 20.40 
Wiadomości sportowe. 20.60 Koncert 
kameralny. 22.00 „Na widnokręgu". 
22.16 Muzyka taneczna. 22.40 Odczyt 
w języku niemieckim p. t. „Rozwój 
lotniclw^a sportowego w Polsce". 23.0Ó 
Muzyka taneczna.

CZWARTEK 20.X

12.10 Płyty gramofonowe. 12.35 Kon­
cert szkolny. 16.60 Płyty gramofono­
we. 16.15 Lekcja języka francuskiego.
16.30 [Płyty gramofonowe. 16.40 „Na­
prawa ustroju Polski w XVI wieku".
17.00 Płyty graxnofonowe. 17.40 Odczyt 
aktualny. 18.00 Muzyka taneczna. 19.00 
Kwadrans literacki p. t. „W poszuki­
waniu skarbów". 20.00 Muzyka lekka.
21.30 Słuchowisko p. t. „Światło w 
grobie". 22.16 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 21.X

12.10 Płyty gramofonowe. 16.00 „Prze­
gląd wydawnictw periodycznych" 16.15 
Lekcja języka angielskiego. 16.30 Płyty 
gramofonowe. 16.40 „W państwie Syl- 
wana". 17.00 Koncert orkiestry 18p. p.
19.30 Feljeton p. t. „Z mikrofonem w 
trzech stolicach". 19.46 Prasowy dzien­
nik radjowy. 20.00 Pogadanka muzycz­
na. 20.16 Koncert symfoniczny. W prze­
rwie feljeton „Gustaw Daniłowski" 
(z powodu 5-letniej rocznicy zgonu 
pisarza). 22.40 Wiadomości sportowe.
23.00 Muzyka taneczna.

SOBOTA 22.X

12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 Po­
ranek szkolny ze Lwowa. 16.50 Wia­
domości wojskowe i strzeleckie. 16.00 
Słuchowisko dla dzieci. 16.26 Płyty 
gramofonowe. 16.40 Odczyt p. t. „Wę­
gierska sztuka ludowa". i7.00 Audycja 
dla chorych. 17.40 Odczyt aktualny.
18.00 Muzyka lekka i taneczna. 19.30 
„Na widnokręgu". 19.45 Prasowy dzien­
nik radjowy. 20.00 Muzyka lekka. 22.05 
Koncert Chopinowski. 22.40 Feljeton 
p. t. „Serce Normandji". 23.00 Muzyka 
taneczna.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
/  KŁOPOT Z WĘŻNIEM  
uł. plut. Franciszek Kurka 

Pewien zbrodniarz, który został osą­
dzony za swe przestępstwa na doży­
wotne więzienie, wniósł po wyroku po­
danie o zmniejszenie kary. Odpowiedź 
przyszła krótka: „Zmniejszyć karę o po­
łowę!”

Jak postąpiono z więźniem i w jaki 
sposób karę swą odsiadywał?

2. ZADANIE
uł. p. Włodzimierz Bryćko

W kółka wpisać wyrazy 3 literowe. 
Rząd środkowy, oznaczony kropkami, da 
rozwu'ązanie.

1. Prawy dopływ Wisły dolnej, 2. głębia 
obrazu, 3. kędzior, 4. zaimek, 5. garnek, 
6. struś Australijski, 7. okrzyk woźnicy, 
8. łapie, 9. ptak, 10. owad, 11. organ 
zmysłu, 12. odmęt, 13. pierwiastek che­
miczny, 14. ćwiek, 15. stękanie, 16. inaczej 
marzy, 17. chwilka, 18. zwierzątko owado- 
żerne, 19. spód, 20. ciało lotne, 21. drwi, 
żartuje, 22. zamiar, zamysł, 23. niedobra, 
24. zacny, 25. część spodnia okrętu.

3. SZACHOWNICA
uł. plut. Wiktor Michalski

Wpisać w czarne kratki osiem wyra­
zów czteroliterowych i w białe kratki 
osiem wyrazów czteroliterowych. Pio­
nowe rzęijy boczne dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów w polach czarnych:

1. rodzaj umocnienia, 2. składnik po­
wietrza, 3. sygnał, 4. pustynia w Azji,
5. jaja rybie, 6. kraj w Ameryce. 7. na­
pój, 8. służy do opatrunku.

Znaczenie wyrazów w polach białych:
1. koniec, 2. część długu, 3. zbioro­

wisko wody, 4. utrzymanie, 5. należność,
6. skała podwodna, 7. odpadek z pod 
hebla, 8. imię męskie.

4. ZADANIE
(Lilavati)

Lew, wilk i pies pożerały barana. Lew 
sam pożarłby go w przeciągu godziny, 
wilk w przeciągu czterech godzin, a pies 
w przeciągu 6 godzin,

W jakim czasie baran został pożarty?

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, 
którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAN, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr 36 ^W IARUSA“

1 PAROWCE I TRATW Y
Z zadania widzimy, że parowce robią 

dziennie w dół rzeki — 225 km, w górę 
zaś — 150 km. Na stojącej tedy wodzie 

225 +  150 375 „ ,, ,
rob iłyby----- ^ “  187'/2 km
dziennie. Otrzymujemy stąd szybkość 
prądu=37\/2 km (różnica między szyb­
kością statku idącego z prądem—225 km 
—i na stojącej wodzie—187‘/2). Tratwy 
więc, płynąc z szybkością równą szyb­
kości prądu idą z Warszawy do Gdań­
ska 12 dni (450:3772)-

Rozwiązać zadanie to również można, 
nie biorąc pod uwagę żadnej określonej 
odległości Warszawy od Gdańska. Wy­
starczy stwierdzić, że parowiec z bie­
giem rzeki przepływa dziennie 72 dro­
gi, pod prąd zaś 7s- Gdyby więc nie 
było prądu robiłby dziennie ®/i2 tej od­
ległości; woda zatem w Wiśle przepły­
wa w ciągu dnia 7 i2 odległości, a stąd 
wmiosek że tratwy płynąć będą z War- 
szaAvy do Gdańska 12 dni.

2. SCHODY MAGICZNE 
uł. plut. Wiktor Michalski

3 ZDUM IENIE PRZEKU PEK
Cała rzecz da się łatwo wytłumaczyć, 

jeśli się zauważy, że przekupki, zsypaw­
szy swe kalafiory razem i sprzedając je 
wspólnie, same o tern nie wiedząc, sprze­
dawały je już po innej cenie niż poprzed­
nio.

Dla przykładu rozpatrzmy sprzedaż 
kalafiorów, dokonaną przez dwie ostat­
nie przekupki

Dopóki każda z nich sprzedawała swe 
kalafiory osobno, cena jednego kalafiora 
u pierwszej wypada pół złotego, a u 
drugiej trzecią część złotego. Kiedy zaś 
złączyły swój towar i zaczęły sprzedawać 
pięć kalafiordw za 2 złote, to cena ka­
lafiora wynosiła już złotego.

Pierwsza, więc, przekupka sprzedała 
wszystkie swe kalafiory nie po pół zło­
tego za sztukę, lecz po 76 złotego i na 
każdym kalafiorze traciła po 7io złotego
/ I  2 5 _ 4  1 \
I — T  =  -r;r- =  77 I  ̂ na wszyst-V2 5 10 10/> ^
kich trzydziestu kalafiorach straciła 3
złote.

Druga przekupka przeciwnie, na spółce 
zyskała, gdyż, sprzedając wspólnie, za 
każdego kalafiora otrzymywała o 7 i5 zło-

Z 2  1 1 \
tego więcej ( y  ~  ^  ^

kalafiorów dostała o 2 złote więcej.
Pierwsza straciła więcej 3 złote, a dru ' 

ga zyskała tylko 2 złote. Teraz już widać 
dlaczego straciły 1 złotego.

Drogą podobnego rozumowania łatwo 
dojść, dlaczego pierwsza para przekupek 
ze sprzedaży uzyskała „zbywającą zło­
tówkę.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 36 ^WIARUSA^ 

N AD ESŁALI:

3 zadań: sierż. Czarnota Walenty i 
sierż. Kaczmarek Józef,

2 zadań: sierż. Zagól Józef, st. sierż. Żó- 
rawski M., plut. Kramer Edward, p. Men- 
chenowa J. wachm. Menchen Wacław

J
sierż. Frankowski Antoni, plut. Michalski 
Wiktor.

1 zarfa/im p. Kurkowa Irena, plut. Kur­
ka Franciszek.

Pozatem plut. Kramer Edward nadesłał 
rozwiązania zadań z n-rów 33, 34 i 35*

NAGRODY

1. Stefana Żeromskiego: „Echa leśne” 
i „Wisłę” otrzymuje sierż. Józef Kaczma 
rek, Wilno, ul. Letnia Nr. 12 m 1.

2 Karola Różyckiego „Pamiętnik pułku 
jazdy Wołyńskiej" i Ignacego Prądzyń- 
skiego „Czterej ostatni wodzowie polscy 
przed sądem historji” otrzymuje plu^ 
Kramer Edward, 14 bataljon K. O. P., 
Borszczów.



NAJMILSZĄ ROZRYWKĄ W DOMU

JEST RADJO
Programy radjowe są coraz ciekawsze i bardzo urozmai­
cone. Dużo w życiu traci, kto nie ma radja w domu.

Niewielki wydatek wystarczy, aby posiadać aparat radjowy
Aparaty i wszelkie przybory radjowe gwarantowanej ja­
kości poleca pp. Oficerom i Podoficerom bardzo korzystnie

POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO TELEFONÓW
POZNAŃ, UL. PIEKARY 16/17

Przedsiębiorstwo polsko-chrześcijańskie założone w r. 1908. 
r— Cenniki, prospekty, porady fachowe bezpłatnie. —

P A T E F  O N y
ADAM KLIMKIEWICZ
Warszawa, Marszałkowska 154 
RÓG K R Ó LEW SK IEJ — ...

WALIZ-  
K o  W E

N O W E  
M O D Ę  
L E OD

S-KII AKC. GNASZYIISKIEJ MANUFAKTURY
w  GNASZYNIB pod CZĘSTOCHOWĄ

Adres dla listów: Częstochowa sk. poczt. 116 
„ „ depesz: „GNAJUTA”—Częstochowa.

Przędzalnia i Tkalnia 
juty, lnu i konopi

W y t w a r z a m y :
z powyższych surowców przędzę 
wszystkich numerów do wszelkich ce­
lów. Płótna opakunkowe, filtracyjne, 
pasy izolacyjne, płótna na ręczniki, 
ubrania i mundury, worki, sienniki, 

wsypy, wańtuchy etc.

JAN MACHA
Fabryka Sukna 

i Towarów Wełnianych
W BI ELSKU
Telefon Nr. 1662 i 1446.
Adres dla telegramów 
JAN MACHA BIELSKO
Konto żyro we: Bank Polski,
Bielsko, Konto P.K.0.306.603

D ostaw ca w ojskow y  
i instytucyj rządowych

Z W I Ą Z E K  R O L N I K Ó W
S p ó łd z i e ln i a  z  o g r .  o d p o w .

W PRZEMYŚLU, 
UL. MICKIEWICZA 21.

TELEFON Nr. 112.

Przedsiębiorstwo Budowlane FRANCISZEK TWOREK 
K alisz, ul. M arszałka P iłsudskiego 32. Telefon 17 

Oddział w  Lodzi, ul. Prez. Narutowicza 75. Tel. 246-48 i 200-01.
P rz e d s ię b io rs tw o  z o s ta ło  z a ło ż o n e  p rz e z  o b e c n e g o  w ła śc ic ie la  p . F ra n c isz k a  T w o rk a  w  roku  
1900. Z a  ca ły  o k re s  sw e j p ra c y  p rz e d s ię b io rs tw o  w y k o n a ło  sz e re g  p o w a ż n ie jsz y c h  ro b ó t ta k  
w o jsk o w y c h , s a m o rz ą d o w y c h  ja k  i p ry w a tn y c h  w  K aliszu , S zcz y p io rn ie , K on in ie , P le s z e w ie , 
P ło ck u , T o ru n iu  i L o d z i. O b e c n ie  firm a  p ro w a d z i ro b o ty  p rz y  b u d o w ie  rzeź n i m ie jsk ie j 

w  K aliszu  i p rz e b u d o w ę  g m ach u  D . O , K . w  L o d z i.
P rz e d s ię b io rs tw o  p o s ia d a  k re d y t w  B anku  P o lsk im , o d d z ia ł  w  K aliszu  

i B anku  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w eg o  o d d z ia ł  w  L o d z i.

WYDAWCA: W ojskowy Instytut Naukowo-W ydawniczy.
R edaktor naczelny: Jan Emisarski> nijr. dypl. Kierownik techniczny: W acław Szmagier. Sekretarz Redakcji: Jan Ignacy Targ.

REDAKCJA: Aleje Jerozolim skie 41. Telefon 9.76-70.
ADM INISTRACJA: W arszaw a, A leja Szucha 14, tel. Inspektorat Sił Zbrojnych, wewn. 76. — Konto P. K. O . 22-144

P R Z E D PŁ A T A : miesięcznie 2 zł. 40 gr. —  Kw artalnie 7 zł. — Egzem plarz pojedynczy 60 gr. — Z agranicą rocznie 40 zł. — 
W A m eryce 5 dolarów . — O p ła ta  pocztow a uiszczona ryczałtem . — Z a zmianę adresu  d o p łata  50 gr. CENY O G ŁO SZEŃ : Cena V» 
strony czarno drukow anej 500 zł; cena Vi dwukolorowej wzgl. Vi opisowej 750 zł; 1 mm jedno szpaltow y 75 gr. — Rękopisów

zdjęć i rysunków  nadesłanych  do Redakcji nie zw raca się.
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